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W Y D A N I E  C D

MOSKWA,
Agencja Tass do- 

uosi, Iż tajna policja 
żandarmeria i  w o j­
sko dokonały w tych 
dniach na terenie 
Iranu masowych a- 
resztowań osób, k tó ­
re mieszkały kie ­
dykolw iek zagranicą. 
Wśród aresztowa­
nych znajduje się 
w ielu Ormian, któ ­
rzy pragnęli powró­
cić do ZSRR

PARYŻ,
Z New Delhi do­

nosi agencja France 
Presse, że wobec licz 
nych wypadków na­
paści na pasażerów 
muzułmańskich, prag 
nących odlecieć do 
Pakistanu, cały ruch 
lotniczy między sto­
licą a światem ze­
wnętrznym został za 
wieszony.

LONDYN,
W środę rano na­

stąpił wybuch w ko­
palni T ho rn filld  (za- 
głębie Yorkshire). W 
chw ili wybuchu w 
podziemiach znajdo­
wało się 17 ludzi. 
4 uratowało się. Los 
pozostałych jest jesz 
cze nieznany, sądzą 
jednak, że zginęło co 
najm niej 2, a jeden 
został ciężko ranny.
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W aru n k i pokojow e
generała Markosa
G r e c k a  a r m i a  r z q d o w a
na u t r z y m a n i u  A m e r y k a n ó w

Nadeszło
z b o ż e

ze Zw. Radzieckiego
Do Krakowa i Trzebini na­

deszło 12 pierwszych pocią­
gów zboża ze Związku Ra­
dzieckiego w ramach ostatnio 
zawartej umowy.

440 milionów
na budownictwo
m ieszkaniowe
__ Dn. 10 bm. obradowało Prezydium 
Stołecznej Rady Narodowej z udziałem 
wszystkich przewodniczących Dzielni 

teowych Rad Narodowych i  przewod­
niczących wszystkich kom isji Stół. Ra
dy Narodowej nad planem inwestycyj 

■ ■  st. War-uym Zarządu Miejskiego m. 
szawy na r. 1948.

Plan ten przewiduje 3.116.800.000 
El na inwestycje. Z kw oty te j p re lim i­
nuje się m. inn.: na budownictwo 
mieszkaniowe 440.000.000 zł, na bu­
downictwo szkolne — 275.500.000 zł, na 
budownictwo zdrowia — 230.000.000 
t ł,  na budownictwo opieki społecznej 
—■ 16 m ilionów, na budownictwo ku l­
turalne — 15 m ilionów, na wodociągi 
i  kanalizację — 200 m ilionów, na 
M ZK — 437 m ilionów, na poprawę u- 
lic  i  mostów — 250 m ilionów, na Ga­
zownię — 274 m iliony zl.

LONDYN, 10.9 (PAP). — Jak donosi agencja Reutera —- w związku *  a- 
mnestią ogłoszoną przez rząd Sophulisa — wódz powstańców greckich, ge­
nerał Markos, przesłał do dziennika „Times“  lis t otw arty, w  którym  oś­
wiadcza, iż grecka arm ia demokratyczna gotowa jest zawrzeć zawieszenie 
broni pod warunkiem, iż utworzony zostanie w  G recji rząd, złożony z 
przedstawicieli wszystkich p a rtii, stojących na gruncie dcmók a/:?i parla­
mentarnej. Do rządu takiego muszą wejść również przedstawiciele EAM 
Rząd ten w inien proklamować powszechną amnestię i  zagwarantować ucz­
ciwe wybory bez ingerencji z zagranicy.

Markos stwierdza, iż celem arm ii demokratycznej jest demokratyzacja 
kra ju , nienaruszalność granic i  niepodległość oraz współpraca pokojowa 
ze wszystkim i państwami sojuszniczymi. Jak wynika z lis tu , dowództwo 
naczelne arm ii demokratycznej postanowiło zwrócić słę do ONZ z prośbą 
o postawienie sprawy greckiej na Zgromadzeniu Generalnym.

PARYŻ, 10.9 (PAP). Jak donosi z

Robotnicy
holenderscy
żądają
niepodległości
I n d o n e z j i

HAGA, 10.9 (PAP). Według donic- i
sień prasy holenderskiej, odbył się 
pobliżu Amersford oih

Aten agencja France Presse, m isja 
amerykańska zapowiedziała, że po­
cząwszy od 1 września, bierze na swój 
rachunek wyżywienie a rm ii greckiej. 
W ydatki z tego ty tu łu  mają wynosić 
102 tysiące dolarów dziennie," przy 
czym każdy żołnierz m iałby otrzym y­
wać rację odpowiadającą 3.700 kalo­
r ii. Rządowa arm ia grecka liczy 196 
tysięcy ludzi.

RZYM, 10.9 (PAP). Jak donoszą z 
Grecji, w  T racji zachodniej po jaw ili 
się żołnierze tureccy, którzy przekrp- 
czyli granicę grecko-turecką. Żołnie­
rze tureccy oświadczyli, ludności 
greckiej, iż rejon ten zostanie przyłą­
czony dó T u rc ji Po zabraniu ludności 
różnych rzeczy, żołnierze cofnęli się

Wicemin. Wyszyński
w  d r o d z e

do Nowego Jorku

na terytorium  tureckie.
PARYŻ, 10.9 (PAP). Z Ankary dono 

si agencja France Presse,, że turecka 
adm inistracja kolejowa ze względów 
bezpieczeństwa zawiesiła ruch na 30- 
kilom etrowym  odcinku tranzytowym, 
przebiegającym przez terytorium  grec 
kie. Zarządzenie to umotywowana ale 
żywnością powstańców greckich w 
tych okolicach. Połączenie na tym  od 
cinku będzie utrzymane za pomocą 
autobusów.

ibrzym i wiec ro­
botników Amsterdamu, Rotterdamu, 
Hagi oraz Innych m iast holender­
skich.

Mówcy, którzy w ystąpili na wiecu, 
wzywali klasę pracującą do w a lk i z 
reakcją i podżegaczami wojennymi, 
żądając zaprzestania w ojny w  Indo­
nezji. Mówcy podkreślali, że wojna ta 
przynosi zyski ty lko  kapitalistom  ho­
lenderskim i  wypow iadali się za cał­
kow itą wolnością narodu iadonezyj -

BRUKSELA, 10.9 (PAP). Jak do­
nosi prasa holenderska, w  dalszym 
ciągu toczą się ciężkie w a lk i na w ielu 
frontach na Jawie i  Sumatrze pomię­
dzy posuwającymi się naprzód oddzia 
łam i wojsk holenderskich, a arm ią in 
donezyjską. W środkowej części Ja­
wy wojska holenderskie znajdują się 
w  ofensywie w  okolicy Kadjangati. 
Liczne potyczki pa tro li m ia ły miejsc« 
w pobliżu Ambarawa i  Malanga.

Wyrok w procesie krakowskim
8 oskarżonych Sąd skaza! na śmierć 

jednemu darował karę
W dniu wczorajszym, przy szczelnie wypełnionej sali, W oj­

skowy Sąd Rejonowy ogłosił o godz. 18 wyrok w sprawie 
przeciwko Niepokólczyckiemu, Mierzwie i innym.

Wojskowy Sąd Rejonowy skazał:
1) Niepokóiczyckiego Franciszka —- na karę śmierci
2) Karczmarczyka Alojzego
3) Ostafina Józefa
4) Rzymka vei Strzałkowskiego
5) Ralskiego Eugeniusza
6) Kota Jana
7) Langnera Wiktora
8) Tumanowicza Waleriana
9) Kowalskiego Mirosława

10) Buczka Karola
11) Muncha Henryka
12) Wilczyńskiego Tadeusza
13) .Mierzwę Stanisława
14) Starmacha Karola
15) Ralskiego Stefana
16) Kabata Mieczysława
17) Kuncemu Jerzemu Sąd puścił 

i przebaczył.

na karę śmierci 
na karę śmierci

— na karę śmierci 
■— na karę śmierci
—  na karę śmierci
—  na karę śmierci
—  na karę śmierci
—  na dożywotnie więzienie 
•— na 15 lat więzienia
— na 15 lat więzienia 
■— na 12 lat więzienia 
—• n a  10 lat więzienia
— na 10 Jat więzienia
— na 10 lat więzienia
— na 6 lat więzienia 
przewinienie w niepamięć

Ili Zjazd Ziem Odzyskanych w Szczecinie

Szabrownicy
bimBrarze 
i spekulanci
p o p ra c u ją

w M i le c i n ie
„ “ 2 ! ,  Kńomis*  Specjalnej zostali 

“  0ZU pracy szkodni-
blicznego: ‘  * l0dzleie P«’

j f a ł o an f ; t e SfIr , r e
114 roku -  5 osób, i  Toku -  l i  
osób i  ponadto kilkanaście osób 
otrzymało mzszy wym iar kary 

Za produkowanie i handel \ im . 
brem skazanych zostało na okres 
2 la t -  3 osoby, VA roku ~  l  
osoby, 1 roku — 6 osób

LONDYN, 10.9. (SAP). W ypytywa­
ny w  Londynie przez dziennikarzy, 
radziecki w icem inister spraw zagra­
nicznych Wyszyński, oświadczył, że 
plan M arshalla nie istnieje, przynaj 
m niej w  oczach Związku Radziec­
kiego. Nie ma więc powodów, by 
stanowisko Związku Radzieckiego w 
stosunku do tego zagadnienia uległo 
zmianie.

Mówiąc o zamierzonym podniesieniu 
poziomu przemysłu niemieckiego, m i­
n ister oświadczył, iż każde zagadnie­
nie, dotyczące całości spraw niemiec­
kich, musi być rozstrzygane przez czte­
ry  mocarstwa, a nie przez jedno — 
niezależnie od jego potęgi.

Zapytany o układ wojskowy pó łku li 
zachodniej, opracowany w  Rio de Ja- j 
neiro, m inister Wyszyński odpowie-, 
dział: „Jeśli się mówi o obronie, należy 
określić, przeciwko komu skierowana 
jest obrona, a tego w Rio de Janeiro 
nie sprecyzowano.“

Defiladę przyjmują: premier Cyrankiewicz, wicepremier Gomułka - 
min. Minc i min. Rahanowski

Wiesław,

Agronomowie amerykańscy stwierdzają

Wallace zamierza
odw iedzić  ZSR R

MOSKWA, 10.9 (PAP). Jak wynika

Niemcy ukrywają zbiory
Chłopi niemieccy odżywiają się doskonale

twierdzać rewelacyjne wiadomości 
jednego z dzienników o presji na 
rząd francuski ze strony Ameryka­
nów.

Jak wynika z tych wiadomości, 
Amerykanie m ie li przedstawić rzą­
dowi następujące żądania ultym a- 
tywne jako warunek udzielenia ja ­
kie jko lw iek pomocy dla F rancji:

1 Wstrzymanie in fla c ji, zrówno­
ważenie budżetu oraz stabiliza­

cja w aluty, cen i  płac.

2 Reforma skarbowości 1 zwięk­
szenie opodatkowania wsi. 
Kompresja wydatków państwo-

BERLIN, 10.9 (PAP), Am erykan- K rok ten wywołany jest tym , że, 
skie władze wojskowe w Niemczech według op in ii Amerykanów, Niemcy 
zarządziły przeprowadzenie kon tro li podają sfałszowane, dane, dotyczące
Zbiorów tegorocznych 
mów amerykańskich.

przez agrono-

55a spekulację artykułam i p ie rw ­
szej potrzeby, szaber, ukrywanie 0-
brotów, osadzonych zostało w  obozie nknST non i__ -„ ___  „ - u  K j 0Kaz.U 800-lecia Moskwy, zamierza on

1 w  najbliższym czasie odwiedzić ŻSRR.

z depeszy gratulacyjnej Wallace‘a z
Pracy 12 osób.

Zjazd Ziem Odzyskanych w Szczec in ie

Schumacher
wybiera się
do USA

urodzaju w roku bieżącym. Wyżsi 
urzędnicy amerykańscy oraz b ry ty j­
scy w  strefach połączonych są zda- i Międzynarodowy, 
nia, że w tym  roku powinno być 200 Koła lewicowe 
tysięcy ton płodów rolnych więcej 
aniżeli wynoszą zapotrzebowania nie­
mieckie. Tymczasem niemieckie sfe­
ry  rolnicze twierdzą, iż należałoby 
sprowadzić jeszcze 4.00 tysięcy ton 
ziemniaków z zagranicy.

’ A ®  (PAP). Jak donosi od agronomów przez administrację 
h rvtv isk ie i r e S  prasowa strefy woj skową> wskazują, że zbiory są 
nawp7v „aH i- tra lny kom ite t.w yko  ; znaczllie większe, aniżeli podają 
Niem ipr Pnnd~ł soc ial-demokratycjznej j Niemcy. Agronomowie podkreślają 
K u rt s rh i ma C °  wiadomości, iż , r óWnież niebezpieczeństwo sprzedaży

^ i ^ i w i d k i c h  ilości zboża na czarnym ryn 
ao btanow j-Uj co Niemcy p raktykują  w  chw ili 

obecnej.
Na . skutek tych transakcji wieś nie 

roiecka już obecnie wygląda całkiem 
zamożnie, różniąc się uderzająco pod 
tym  względem od miasta niemieckie­
go. Niemcy na wsi budują nowe do­
my oraz inne gmachy gospodarcze, 
odżywiając się i ubierając doskonale.

wych.
Powołanie do rządu pewnych

! osobistości przedwojennych. 
Zauważa się, iż w  komitecie w al­

k i z in flacją , wyłonionym  przez 
rząd, zasiadają obok m inistrów  za­
interesowanych, komisarz generalny 
planowania Monnet i  gubernator 
Banku Francji Maniek, b. attaché 
finansowy ambasady francuskiej w 
Nowym Jorku. Obaj posiadają roz­
gałęzione stosunki w  kołach finan- 
sjery amerykańskiej.

We w torek prem ier Ramadier przy 
ją ł ambasadora amerykańskiego Caf 
fery, a m inister finansów Schuman 
— pięciu wysłanników Kongresu 
USA. W środę Schuman wyleciał 
do Londynu na posiedzenie guber­
natorów Międzynarodowego Banku 
Odbudowy i  członków Międzynaro­
dowego Funduszu Walutowego.

Schuman ma spotkać się z amery­
kańskim  m inistrem  skarbu Snyde- 
rem i podsekretarzem stanu Clayto- 
nem, aby zażądać 250 rńilionów do­
larów  na rachunek 500 m ilionów, 
przyznanych Francji przez Bank

T a i ł
chce uniknąć
odpowiedzialności 
za współauterstwo
ustawy antyrobotniczej

w najbliższym 
Zjednoczonych.

Bruening
chcia ł być
m in is trem
H i t l e r a

Rzqd bułgarski

Defilada 1 J200 młodzieży Szkół Przysposobienia Przemysłowego

wyrażają obawę, 
iż dyktowany przez Amerykanów 
program posunięć ekonomicznych do 
prowadzi do in fla c ji, masowych, re­
dukcji urzędników i  zmniejszenia si­
ły  nabywczej płac. Koła te przypo­
m inają, iż na równowadze finanso­
wej F rancji ciąży nadmierny bu­
dżet wojskowy, sięgający 250 m i­
liardów  franków.

Flota amerykańska
pozoslanie 
na morzu Śródziemnym

NOWY JORK, 10.9. (PAP). Sena­
to r Taft wyjeżdża w  3-tygodniową 
podróż po stanach zachodnich, pod­

czas któ re j wygłosi 
szereg przemówień 
wyborczych. Od tych 
przemówień zależeć 
ma ostateczna decy­
zja Tafta w  sprawie 
ewentualnego przyję­
cia kandydatury re­
publikańskiej na pre­
zydenta USA.

Wbrew powszech­
nej opinii, Taft o- 
świadczył, że nowa 

reakcyjna ustawa przeciwko związ­
kom zawodowym tzw. „T a ft _
H artley Act“  nie może być terenem 
rozgryw ki politycznej podczas kam­
panii wyborczej. To oświadczenie 
Tafta należy traktować jako poboż­
ne życzenie w  związku z wrogim 
nastawieniem wobec niego, jako 
współautora te j ustawy całego zor­
ganizowanego świata pracy.

Niewątpliwe jest, że właśnie do­
koła ustawy T aft — H artley roze­
gra się najzaciętsza walka 'wybor­
cza.

K u p o n

Nr 4
dla otrzymania

B E Z P Ł A T N E J  
K A R T Y  W S T Ę P U

RZYM, 10.9 (PAP). W wywiadzie 
z dziennikiem włoskim  „Motnento" 
dowódca s ił morskich USA na Morzu 
Śródziemnym, adm irał Bernard H. 
B ieri, oznajm ił, że „interesy Stanów 
Zjednoczonych w Europie nie za­
kończą się z chw ilą zawarcia niemiec 
kiego traktatu  pokojowego“ .

W związku z tym, według zapowie­
dzi admirała, flo ta  USA ma pozostać

BERLIN, 10.9 (PAP). Von Papen. 
k tó ry został ponownie sprowadzony
do obozu pracy w  Ratysbonie, oświad n f f l n s i i  *> n i  n  i  r» 
czył. że kanclerz Bruening był gotów 'f e  lu i) U  t u l i l i  CO l i t ?

Z rządze1 H itle ra  m inistrertI . SOFIA. ’ -  (PAP). Z okazji trze- „a  Morzu śródziemnym 'r ó w n ik  po
Von Papen podkreślił że Bruening C1€j ^pod leg łości rząd bu ł- zawarciu tego traktatu. Flota U  *k ł*

oznajm ił mu o tym  źa pośrednie- Sars^ i Ł . '-I szeroką amnestię, któ r: da slę obecnie z 5 krążowników, jed-
twem dra Fritza Schaffera z ludowej obejmuje również przestępstw^ ' ^ g° ’r°wca’ ma* ce«° ?a *»°* 

t partu Baw arii, , £ pw t. ' k ^ W o rp t-
-yeh.

u a

Wieczór Humoru i Piosenki
urządzony z okazji wydania

1000-go numeru 
G Ł O S U  L U D U
Zebrać 7 kolejnych kuponów i prze­

dłożyć w redakcji „Głosu Ludu” , Smol­
ca 12, celem otrzymania bezpłatnej
'-•tuty.

Brutalna interwencja w sprawy Francji
Pisma paryskie o presji USA na rząd Ramadien

PARYŻ, 10.9. (PAP). Ostatnie de-1 Dzienniki wyrażają protest prze- 
cyzje rady m inistrów  oraz towarzy- ciwko ingerencji Amerykanów w 
szące im  okoliczności zdają się po- ‘ sprawy wewnętrzne Francji.

„O rdre“ w  artykule, zatytułowa­
nym „M iska soczewicy", pisze: „Żą. 
danie amerykańskie mają charakter 
brutalnej interw encji ty politykę na 
szego kra ju “ .



Dzięki dostawie 300 tys. ton zboża
ze Związku Radzieckiego
de! cyt zbożowy w Polsce zost' nie przezwyciężony
oświadcza m inister Modzelewski w  Paryżu

Sprzęt i surowce za 25 nil. dolarów
Pierwsze dostawy Anglii i USA do Zagłębia Ruhry

PARYŻ, 10.9 (PAP). — Przed opusz 
czeniem Paryża w drodze do Nowego 
Jorku na sesję Zgromadzenia ONZ, 
m inister Modzelewski udzielił pary­
skiej „Gazecie Polskiej“  wywiadu, w 
którym  scharakteryzował na wstępie 
sytuacją żywnościową w kraju.

Świat
w ciągu doby
„Exodus“ w Hamburgu

Dramatyczne sceny, których 
świadkiem jest w chw ili obecnej 
port Hamburga, przypominają 
światu o palącym problemie 
Palestyny. W Hamburgu, na 
ziemi, która zrodziła h itle ­
ryzm, wyładowuje się ze sta.tkń 
„Exodus“  przemocą, przy użyciu 
brutalnej siły — ludzi, którzy 
przeżyli piekło hitlerowskie w 
sposób bardziej tragiczny, niż ja ­
kikolw iek inny naród, ludzi, któ­
rzy po straszliwych przejściach 
pragną zbudować sobie nowe ży­
cie. Ciosy pięści, pa łki policyjnej, 
lub kolby karabinu żołnierza bry 
tyjskiego mają przypomnieć dziś 
kobietom 1 dzieciom żydowskim 
o tym, że droga do Palestyny jest 
zamknięta. Dlatego kieruje się te 
kobiety i dzieci do Niemiec. Dla 
Żydów Niemcy wiążą się jednak 
z pojęciem Majdanka i Oświęci­
mia. Zmuszać Żydów by pozostali 
w  ojczyźnie Belsen, Dachau i 
Oranienburga a co dopiero spro- 
wadzać ich tam siłą to znaczy — 
gwałcić elementarne zasady iudz 
kości.

W Palestynie żyje dziś i pracu 
Je ponad 600-tysięczna masa lud­
ności żydowskiej. Nad tym  tak­
tem nie można przejść do poiząd 
ku. W Palestynie jest jeszcze 
niewątpliw ie miejsce dla te j nie­
licznej garści Żydów którzy ura­
tow ali się od śmierci w  hitlerow  
skieii kaźniach i pragną teraz 
osiąść w  kraju, gdzie mieszka 
zwarta masa ich współbraci.

Nie jest to bynajm niej sprzecz­
ne z interesami pracującej lud­
ności arabskiej. Spór żydowsko- 
arabski, to sprawa dla któ re j 
można niewątpliw ie znaleźć ra­
cjonalne i  sprawiedliwe rozwiąza 
nie. Świadczą o tym  najlepiej 
fakty współdziałania lewicowych 
1 postępowych organizacji ży­
dowskich i arabskich w Palesty­
nie.

Palestyna jest krajem , gdzie 
krzyżują się ważne ekonomiczne, 
polityczne 1 strategiczne interesy 
imperializmu. Tu leży przyczyna 
skomplikowanej i  obłudnej gry, 
która toczy się wokół tego kraju.

Im perialiści opierając się na 
reakcyjnych elementach arab­
skich i  żydowskich rozmyślnie 
zaogniają i  wy olbrzymia ją  kwe­
stie sporne 1 kierują  walkę nie­
których elementów ludności ży­
dowskiej w ślepą uliczkę terro­
ryzmu. Za kulisam i działań terro 
rystów żydowskich w  Palestynie 
stoją siły, które chciałyby zastą­
pić panowanie im perializm u an­
gielskiego przez panowanie mono 
poli i  trustów  amerykańskich.

Z drugiej strony akcja terrory 
Styczna jest 1 dla imperialistów 
angielskich wygodnym pretek­
stem dla przedłużenia wojskowej 
okupacji Palestyny 1 stawiania 
nowych przeszkód na drodze do 
znalezienia słusznego międzyna­
rodowego rozwiązania zagadnie­
nia palestyńskiego. Przypomina 
o tym  gTUbymi nićm i szyta afera 
samolotu, który rzekomo bombar 
dować m ia ł Londyn. Za plecami 
mitycznych organizatorów tego 
urojonego zamachu łatwo do­
strzec rękę służby wywiadow­
czej zainteresowanego mocar­
stwa.

Rzeczywiste rozwiązanie pro­
blemu Palestyny wymaga ewa­
kuacji wielotysięcznej arm ii an­
gielskiej z tego kraju  i  przyzna­
nia Palestynie praw niepodległe­
go państwa. O formach tego pań 
stwa 1 praktycznej realizacji 
współżycia żydowsko - arabskie­
go mogą 1 powinny zdecydować 
Jedynie masy ludowe obu naro­
dów zamieszkujących Palestynę.

„Dzięki dostawie 300 tys. ton zbo­
ża, przyznanej nam przez Związek 
Radziecki za cenę niższą od cen ame­
rykańskich, deficyt zbożowy zostanie 
w znacznym stopniu przezwyciężony. 
Przydziały chleba nie będą obniżone, 
a obszary zasiewu zostaną zwiększo­
ne" — oświadczył m inister Modze­
lewski.

Na pytanie, jak  kształtują się obec­
nie stosunki polsko - francuskie, m i­
nister odpowiedział: „M iędzy Polską 

Francją trw ają  nadal rokowania o 
zawarcie sojuszu, jednakże opinia poi 
ska jest zaniepokojona stanowiskiem 
Francji wobec zagadnienia odbudowy 
Niemiec. Zastrzeżenia francuskie w ! 
czasie obrad londyńskich nie mogły i 
nie nosić charakteru czysto platonicz 
nego, mimo że z góry było wiadomo, 
iż zdecydowane zostanie podniesienie 
produkcji niemieckiej przed odbudo­
wą krajów , zniszczonych przez agre­
sję niemiecką. Dlatego też chcielibyś­
my otrzymać ze strony F rancji spre­
cyzowanie je j stanowiska w  te j nie­
bywale ważnej dla pokoju Europy 
sprawie“ .

Na pytanie o cele podróży do Ame­
ryk i, m inister Modzelewski oświad­
czył: „Jadę do Nowego Jorku na Ge­
neralne Zgromadzenie ONZ, aby tam 
podkreślić wagę, jaką Polska przy­
wiązuje do te j organizacji i przyczy­
nić się do wzmocnienia autorytetu 
ONZ, osłabionego w ostatnich cza­
sach“ .

LONDYN, 10.9 (PAP). W drodze 
do Nowego Jorku na obrady Zgroma 
dzenia Generalnego ONZ, przybył do 
Londynu m inister spraw zagranicz­
nych Zygmunt Modzelewski. Na 
dworcu m inistra Modzelewskiego po­
w ita ł ambasador RP w Londynie Je­
rzy M ichałowski oraz przedstawiciele 
Foreign O ffice z dyrektorem Hano- 
ock‘em na czele.

Angiosasi odmawiajci Francji „prawa do sprzeciwu

M
Gzyte nicy
,.Głosu Ludu1 
n a  o d b u d o w ę

a r sza w y
W dniu im ienin prezesa Instytutu 

Nauki i  Oświaty Rolniczej, prof. Ma­
riana Górskiego — zamiast kw iatów, 
ofiarowują pracownicy sumę 2.300 zł.

Pracownicy redakcji „Chłopskiej 
DrogS“  -wpłacają 2.400 zł i  wzywają 
edaiicję „Zielonego Sztandaru" do za­

deklarowania w płat na odbudowę W ar 
szawy. Ponadto każdy z pracowników 
redakcji ofiarował jeden dzień pracy.

Pracownicy B iura K ontro li przy Ra­
dzie Państwa na apel kolegów — pra­
cowników Kancelarii C yw ilnej Prezy­
denta RP — złożyli 13.375 zł.

Ob. Kłos Mieczysław — 300 zł. Archi 
tekci: Helena i Szymon Syrkusowio — 
5.000 zł.

Tow. Andrzej Sroka, — 1.000 zł i  wzy 
wa tow. tow .: Fuksa, Deparasińskiego 
i wiceprezydenta n i. Radomia, Dudul- 
skiego, do złożenia o fia ry na ten sam 
cel. Warsztaty Reperacyjnc Maszyn 
Biurowych, Jan Jaworski, u l. Chmiel­
na 26 — 10.000 zł.

D r Henryk Kołodziejski — 15.000 zł. 
Tow. Okoński Stanisław —  1.500 zł. 
Tow. Ciepły W ładysław — 200 z ł i  wzy 
wa prac. Centr. Zarządu Przem. Spo­
żywczego.

Dyrektor Rowiński — Fabryka Tem 
¡er i  Szwed« — 1.000 zł. Ob. Piasecka 
— 500 zł. Tow. Stefan Popławski —
150 zł, otrzymane od „Głosu Ludu“  ja  
ko honorarium.

Koło PPR „M ło t“  składa sumę — 
3.000 zł 1 wzywa Kolo Kom itetu Dziel­
nicowego W-wa Południe.

Ludność podwarszawska
odbudowuje stolicę

W Pruszkowie pod przewodnictwem 
pos. Witkowskiego odbyło się wspólne 
posiedzenie Prezydiów Stołecznej Ra­
dy Narodowej i  Wojewódzkiej Warsz. 
Rady Narodowej, poświęcone akcji od 
budowy Warszawy.

Postanowiono, iż rolnicy, mieszka­
jący w  prom ieniu 20 km od Warsza­
wy, przybędą wraz ze swoimi furm an­
kami i  narzędziami na jeden dzień ce­
lem wywozu gruzu na wyznaczonych 
im  odcinkach. Rolnicy, mieszkający 
dalej, n iż 20 km  poza obrębem War­
szawy, mogą wpłacać równowartość 
pieniężną pracy. ____________

Francusko-radziecka 
Komisja Zw. Zawodowych
obraduje w  M oskw ie

MOSKWA, 10.9 (PAP). — W dniu 9 
bm. rozpoczęły się w  Moskwie obrady 
trzeciej sesji francusko - radzieckiej 
kom isji porozumiewawcze! związków 
zawodowych.

71 milionów
ęzłonków
Światowej Feder cji
Związków ZdW0li0*y»iJ

MOSKWA, 10.9 (PAP). Jak donosi 
korespondent agencji TASS, sekre­
tarz generalny Światowej Federacji 
Związków Zawodowych Louis Sail­
lan t oświadczył, że w  chw ili obecnej 
Federacja wprowadza w życie uchwa 
ły  Rady Naczelnej, powzięte na sesji 
w  Pradze, w  sprawie obrony intere­
sów życiowych i praw klasy pracują­
cej wobec ataków reakcji.

Federacja zaleca organizacjom 
związkowym wzmożenie akcji antyfa 
szystowskiej oraz popieranie kampa­
n ii. zmierzającej do przywrócenia 
wolności demokratycznej w  szeregu 
państw, gdzie w  rzeczywistości zosta­
ła ona zniesiona.

Louis S aillant zaznaczył, że Federa 
cja otrzymała od związków zawodo­
wych Holandii, In d ii, Nowej Zelandii 
i  A ustra lii żądania przedsięwzięcia 

- kroków w  celu zakończenia kon flik tu  
¡iomiędzy Indonezją i  Holandią. Fe­
deracja ofiarowała swój arbitraż 1 
wysunęła Trygve L ie  na arb itra , lecz 
rząd holenderski sprzeciw ił się takie­
mu rozstrzygnięciu sprawy.

Louis Saillant podkreślił, że Fede­
racja stała się potężną organizacją 
międzynarodową, jednoczącą ponad 
71 m ilionów  członków.

WASZYNGTON, 10.9, (PAP). De­
legacje brytyjska i  amerykańska, któ 
re prowadziły rozmowy w  sprawie 
produkcji Zagłębia Ruhry, osiągnę­
ły  porozumienie, dotyczące zarządu 
kopalń węgla Zagłębia.

Delegacje postanowiły polecić

Węgiel
dła pracowników
pozbaw ionych

k a r t e k
Celem zaopatrzenia w  opał pra­

cowników, nie posiadających ka rt 
żywnościowych, prowadzona jest 
akcja rozdziału węgla interwencyj 
nego.

Na wrzesień br. przeznaczono 
dla te j kategorii pracowników w  

| Warszawie i  w  najbliższych oko­
licach 22 tys. ton węgla. Cena na 
składzie w  Warszawie wynosi ok. 
2.020 zł za tonę.

Węgiel rozdzielany jest w  ra ­
mach te j akcji po 500 kg. na gło­
wę rodziny. Podstawą są lis ty  
Imienne instytuc ji państwowych, 
jak również i  przedsiębiorstw pry 
watnych, przy czym wydaje się 
węgiel w  kolejności zgłoszeń.

Polska reprezentowana
na Targach Praskich

PRAGA, 10.9 (PAP). W ubiegłym 
tygodniu otwarto w  Pradze w  obec­
ności przedstawicieli rządu czecho­
słowackiego i  licznych gości o fic ja l­
nych Międzynarodowe Targi Praskie, 
w  których bierze udział 15 państw za 
granicznych, a m. in . Polska, która 
reprezentowana jest na Targach Pra­
skich po raz drugi od zakończenia o- 
statniej wojny.

Stoisko polskie, znajduje się w  pa­
w ilonie zagranicznym obok stoisk 
ZSRR i  Jugosławii.

Około 90 miliardów zl
przewiduje plan inwestycyjny na r. 1947

Ostatni numer Dziennika Ustaw 
zawiera ustawę o państwowym pla­
nie inwestycyjnym  na rok 1947, usta­
lającym ogólną wartość inwestycyj 
na ogólną sumę 89.833.621.000 zł.

W ramach te j kw oty została w y­
dzielona rezerwa na wypadek klęsk 
żywiołowych w  wysokości 100.000.000 
zł oraz ogólna rezerwa planu w kwo­
cie 260.000.000 zł.

Ustawa upoważnia Rząd do doko­

nywania wydatków inwestycyjnych, 
objętych planem ze środków finanso­
wych Skarbu Państwa i drogą kredy- 
dytów bankowych do wysokości 
78.888.800 zł oraz do zaliczenia na po­
czet kosztów Inwestycyjnych środków 
własnych inwestorów do kw oty 
10.944.821.000 zŁ

Ustawa wchodzi w  życie z dniem 
5 września br. i  obowiązuje od 1 stycz 
nia 1947 r.

Za odbudowę skarbowości polskiej 
odznaczenia w Ministerstwie Skarbu

Żydzi w Hamburgu siłą sprowadzeni na ląd 
Brutalna akcja żołnierzy brytyjskich

HAMBURG, 10.9. (Obsł. w ł.). — Stra 
azliwe sceny, przypominające okropno 
ści czasu wojny, rozgrywały się wczo­
ra j w  porcie hamburskim. Żołnierze 
brytyjscy przenosili na ląd emigran­
tów, którzy opierali się wylądowaniu 
na ziemi niem ieckiej. Żołnierze b ili 
dzieci i  kobiety pałkam i do k rw i po 
głowach.

Wczoraj wieczorem władze b ry ty j­
skie aresztowały 50 przywódców ży­
dowskich, oskarżonych o namawianie 
im igrantów do stawiania oporu. Siedzą 
oni w  w ięzieniu hamburstam.

Prasa londyńska krytyku je  ostro 
stanowisko rządu brytyjskiego.

Nazywając „niezwykłą głupotą“

to niewątpliw ie wstrętna historia. Pe­
wnym jest, że zarówno przedstawiciele 
brytyjscy w  Palestynie i  w  Niemczech, 
jak i żołnierze i  marynarze, którzy mu 
szą pomagać w  te j brudnej robocie, 
krytyku ją  otwarcie stanowisko rządu 
brytyjskiego, któ ry przez swą n ie fo r­
tunną decyzję znalazł się na cenzuro­
wanym całego świata.“

RZYM, 10.9. (PAP). — Organ kato­
lic k i „Quotidiaao“ wyraża oburzenie 
z powodu gwałtownych metod, zastoso 
wanych przez wojska bryty jskie  pod­
czas wysadzania w  Hamburgu im igran 
tów żydowskich. Po rozegraniu w ojny 
w  obronie człowieka — pisze „Quoti- 
diano“—używanie takich metod dla ce

W M inisterstw ie Skarbu odbyła 
się uroczystość wręczenia odznaczeń 
Orderu Polski Odrodzonej oraz Krzy 
ża Zasługi pracownikom tego resor­
tu, zasłużonym w ybitn ie  w dziele 
odbudowy skarbowości polskiej. Na 
uroczystość przybyli przedstawiciele 
wszystkich urzędów podległych M i­
nisterstwu Skarbu.

Przed wręczeniem odznaczeń prze­
m ów ił w  krótkich  słowach do zebra­
nych m inister skarbu, Konstanty Dą 
browski, po czym osobiście dekoro­
w ał odznaczonych.

Komandorię Orderu Polski Odro­
dzonej otrzym ali: podsekretarze sta­
nu w  M inisterstw ie Skarbu Tadeusz 
D ietrich, Edward Drożniak, dr 
Leon Kurowski, m inister pełnomoc 
ny Janusz Żółtowski, oraz dyrektor 
departamentu Henryk Blrencwajg.

Krzyż O ficerski Orderu Polski 
Odrodzonej otrzym ali: dyrektor ga­
binetu m in istra  Paweł Gajewski, 
dvrektor departamentu Stefan Koła­
kowski, dyrektor departamentu Leo­
nard Makowski.

Krzyż Kawalerski Orderu Polski 
Odrodzonej otrzym ali: zastępca dy­
rektora departamentu Romuald Gal- 
ster, dyrektorzy izb skarbowych Je­
rzy Długołęcki i  W ładysław Krzesiń 
ski oraz zastępca dyrektora depar­
tamentu Wacław Konderski.

Poza tym  m inister skarbu ude­
korował szereg pracowników M in i­
sterstwa Skarbu złotym, srebrnym i 
brązowym Krzyżem Zasługi. W imię 
niu odznaczonych podziękował m in i­
strow i skarbu w  serdecznych sło-

wach podsekretarz 
D ietrich.

stanu Tadeusz

swym rządom utworzenie brytyjsko- 
amerykańskiego zarządu dla kontro li 
niem ieckiej adm inistracji kopalń. Ten 
am erykańsko-brytyjski zarząd zastą­
pi dotychczasowy zarząd, złożony z 
brytyjskich  urzędników.

Zarząd zacznie działać z chwilą, 
gdy zakończone będą konsultacje z 
przedstawicielami Francji, Belgii. Bo 
land ii i Luxemburga.

Dla naprawy urządzeń w kopal­
niach oraz urządzeń kolejowych Za­
głębie Ruhry otrzyma ze Stanów Zjed 
noczonych i A nglii sprzęt i surowce 
wartości 25 m ilionów dolarów.

Interesy prywatnych w łaścicieli za 
granicznych i  niemieckich nie zosta­
ną przez nowy zarząd naruszone.

Bezpośrednia adm inistracja kopalń 
będzie się znajdowała w rękach urzęd 
ników  niemieckich pod kontrolą ame 
rykańsko-angielską.

WASZYNGTON, 10.9. (PAP). De­
partament W ojny Stanów Zjednoćzo 
nych podał o fic ja ln ie  do wiadomości, 
że będzie poddana rew iz ji umowa an 
glo-amerykańska, dotycząca udziału 
w  kosztach okupacyjnych Niemiec.

Rzecznik Departamentu Stanu o- 
świadczył również, iż ambasador bry 
ty jsk i John Balfour zwrócił się do 
podsekretarza stanu Roberta Lovetta 
z prośbą o rew izję umowy. Sprawę 
tę ma rozpatrzyć senacka komisja 
kredytowa wespół z Departamentem 
Stanu na specjalnym posiedzeniu, 
które odbędzie się w  dniu 20 wrze­
śnia.

W kołach dobrze poinformowanych 
twierdzą, że na posiedzeniu tym  bę­
dzie omawiana propozycja przejęcia 
przez USA części obecnego udziału 
A ng lii w  kosztach okupacyjnych. Ko 
m isja zostanie również poinformowa 
na o propozycji przeniesienia k ilk u ­
set m ilionów dolarów z budżetu arm ii 
na koszty okupacji Niemiec.

Koła rządowe oświadczają, że proś 
ba Balfoura oznacza, iż Anglia nie 
może dłużej ponosić dolarowych ko 
sztów okupacyjnych w Niemczech.

NOWY JORK, 10.9. (PAP). B erliń ­
ski korespondent „New York Times“ 
C lark, donosząc o rozpoczęciu w  Ber 
lin ie  konferencji anglo-amerykańsko- 
francuskiej w  sprawie żądań Francji, 
dotyczących dostaw węgla niemiec­
kiego do hut francuskich w  Lota­
ryng ii, nie przewiduje, aby Anglicy 
i  Amerykanie zgodzili się na jakie­
ko lw iek większe ustępstwa na rzecz 
¡Francuzów.

Korespondent stwierdza, że jasne 
jest, iż Anglicy 1 A m erykan ie  osta­
tecznie zdecydowali się na niezmie­
nianie swego programu przemysłowe 
go w  Niemczech, niezależnie od argu 
mentów, jakich użyją Francuzi.

Anglicy i Amerykanie uważają bo 
wiem, że Francja, odmawiając w ielo 
krotn ie  na włączenie swej strefy w  
Niemczech do zjednoczonej strefy 
anglo-amerykańskiej, „nie posiada 
obecnie żadnego prawa do sprzeci­
wu“ .

Korespondent sądzi, że _ Jedynym 
wynikiem  konferencji berlińskie j mo 
że być zwiększenie dostaw koksu dla 
Lotaryngii, gdyż ze względu na zwięk 
szone potrzeby Zagłębia Ruhry spra­
wa wzmożenia eksportu węgla do 
F rancji będzie nieaktualna jeszcze 
przez czas długi.

_______ i ' l l i t
P O L IT Y C Z N A

PRZYJĘCIE W M.S.Z.
M inister pełnomocny Józef Olszew 

ski przyją ł w dniu 10 bm. poM* 
Norwegii w  Warszawie p. A lfrees 
Danielsena.

Min. Dąbrowski
p rzyb y ł do Londynu

LONDYN, 10-9 (PAP). W dni«
9 bm. przybył do Londynu m im st«  
skarbu Konstanty Dąbrowski, k tó ry 
stoi na czele delegacji polskiej przy­
byłe) na posiedzenie Międzynarodowe 
go Funduszu Monetarnego i  Między­
narodowego Banku Odbudowy.

Polska
delegacja handlowa
w yjedze do Budapesztu

W najniższych dniach udaje się d© 
Budapesztu polska delegacja handlo­
wa pod przewodnictwem dyrektora 
Narodowego Banku Polskiego, A- 
Siebeneichena, celem przeprowadze­
nia rokowań z przedstawicielam i Wę­
gierskiego M inisterstwa Handlu 1 Ko­
operatyw na temat zawarcia nowego 
pełnego układu handlowego.

Górnicy sosnowieccy
współzawodniczą

Na ostatnim  zebraniu załogi kopal­
n i „Sosnowiec“ , postanowiono wezwać 
towarzyszy pracy z kopalni „Gen. Za­
wadzki“  do wyścigu pracy. Chodzi o 
to, która z obu kopalń uzyska' w ięk­
sze wydobycie węgla, ja k  równie, kto 
ra z nich zajmie lepszą pozycję pod 
względem gospodarności i  wynalaz­
czości, w usprawnieniu pracy.

— « 0» —

Młodzież bułgarska
z wizytą w KC OM TUR

40-osobowa grupa socjalistycznej 
młodzieży bułgarskiej, kóra pracowa­
ła przy odbudowie Warszawy, dożyła 
9 bm. w izytę w  Komitecie Centralnym 
Organizacji Młodzieży TUR.

Gości bułgarskich przyjm ował se­
kretarz generalny KC OMTUR, tow. 
J. Saloni.

— «cw>—

Kto pokrywa koszty
leczenia repatriantów

Ustalono pokrywanie kosztów le ­
czenia repatriantów  w  ten sposób, 
że Skarb Państwa pokrywać będzie 
koszty leczenia do 4 miesięcy, a związ 
k i samorządowe dalsze leczettie.

Cała Moskwa żyje swoim świętem
Troskliwość i gościnność gospodarzy jest niezwykła
Prezydent tow. Tołwiński o swym pobycie na uroczystościach

MOSKWA, 10 9 (PAP). — W dal- I rzy Jest niezwykła 1 wzruszająca — 
szym ciągu uroczystości z okazji 800- i mówi prezydent Tołw iński. — Na lo t- 
lecia Moskwy świat naukowy sto licy i nislcu pow ita li nas serdecznie przed- 

ZSRR zebrał się na ®Pe‘ j stawkaele moskiewskiej Rady M iej- 
cjalnym  posiedzeniu w  ; sklej z je j wiceprzewodniczącym Ma-

W  A  W IŁ O  W

Akadem ii Umiejętności, 
które zagaił prezydent 
Akademii, prof. Wawi- 
krw.

Zebrania jubileuszowe 
odbyły »tę też w  
licznych przedsiębior­
stwach, Świąteczne tłu ­
my znów w ypełn iły u li­
ce, miasta, ja rm ark i i

słowem na czele,
| Zakwaterowano nas wraz z prżed- 
] staw idelam i stolic całego niemal świa 
j ta  w  apartamentach reprezentacyjne­
go hotelu „Moskwa“

Ju t pierwszego wieczoru byliśm y w 
M inisterstw ie K inem atografii na poka- 
z i* najlepszych film ów  kolorowych. 
Następnego dnia zwiedziliśm y Krem l 
i złożyliśmy w izytę prezesowi Rady

« K Ê  353S . ï S - X . ¡ f f S S Â T i S S Î r  ” ■ i,,Manchester wczorajszych ciemięzców.

place zabaw ludowych. Gała Moskwa M iejskiej Moskwy, Popowowi. 
była wczoraj wspaniale ilum inowana. w  im ieniu Warszawy, sto licy demo- 
Tańoe na placach i  ulicach trw a ły  do kratycznej Polski, wręczyliśmy adres 
późnej nocy. z życzeniami dla ju b ila tk i od M iej-

MOSKWA, 10.9 (PAP). — Bawiący skiej Rady Narodowej i  Zarządu M iej 
w  Moskwie na czele delegacji polskiej skiego oraz przekazaliśmy piękną rzeź 
na uroczystości jubileuszowe praży- bę dłuta Piusa Walońskiego „G ladia- 
dent m. s t Warszawy, laż. Stanisław j to r“ , która została ustawiona w pałacu 
Tołw iński, podzielił się swymi wraże- j moskiewskiej Rady M iejskie j, 
n iam l z korespondentem PAP. | Podkreślając wspaniałą szatę świą-

„Gościnność i  troskliwość, gospoda- ] teczną Moskwy, m. tan. ilum inację
gmachów i  u lic, prezydent Tołw iński

W  trzecią bolesną roczniczę bohaterskie] śmierci śp. porucznika

KAROLA L I S I E C K I E G O
Studenta med. Uniwersytetu Warszawskiego, wychowanka Szkoły 
Podch. Sanlt. w Warszawie, uczestnika bojów I  D yw izji Im. Tadensza 
Kościuszki od Lenina po Pragę, z-cy Szefa W ydziału Polit.-W ychow.
I  D yw izji, Kawalera Krzyża Walecznych i  Innych odznaczeń 
bojowych, k tó ry poległ w boju o Pragę dn. 12.IX.1944 roku, odbędzie 
się dnia 11.I3C o godz. 9.30 w kościele SS. W izytek msza św. żałobna

BRAT I PRZYJACIELE
2548 , ____________

mówi:
„W ielom ilionowe masy sto licy ZSRR 

wyszły na ulicę, korzystając z udo­
stępnionych im  wszędzie zabaw i  roz­
rywek, stojących na najwyższym po­
ziomie. Na delegacjach zagranicznych 
obchód święta i  osiągnięcia stolicy 
ZSRR wyw ierają ogromne wrażenie. 
Znalazło to spontaniczny wyraz w  prze 
mówieniach wygłoszonych na statku, 
wiozącym nas kanałem Moskwa — 
Wołga.

Byliśm y również obecni na Imponu­
jących pokazach sportowych na sta­
dionie Dynamo. Zapoznaliśmy się z nie 
zm iem ie ciekawą wystawą „Budowy 
M oskw*“,

Cała Moskwa żyje swoim świę­
tem. Wszędzie daje się wyczuć 
entuzjazm dla pracy pokojowej 
i  to  właśnie wyw iera największe wra­
żenie na gościach z zagranicy. Prze­
konaliśmy się naocznie, że Moskw®, 
staje się coraz bardziej wzorem orga­
n izacji pracy twórczej dla całego 
świata.“

Dalszy program w izyty delegacji 
polskiej przewiduje jeszcze jedno przy 
jęcie w  sali Rady M iejskiej oraz zwie­
dzenie ko le i podziemnej. „Gościnni 
gospodarze — zakończył prezydent Toł 
w iński — udostępniają każdej delega­
c ji zapoznanie się ze wszystkim, co ją 
najbardziej interesuje.“

W środę radio moskiewskie transm i­
tu je  okolicznościowe przemówienie 
prezydenta Tołwińskiego.

MOSKWA, 10,9 (PAP). W «talu 
10.9 1947 r., przewodniczący moskiew 
skiej Rady M iejskie j, Popow, wyda! 
obiad na cześć delegacji zagranicz­
nych, które przybyły na uroczystości 
800-lecia Moskwy.

Na obiedzie b y li obecni przedstawi­
ciele władz radzieckich, w yb itn i uczę 
ni, pisarze oraz artyści sto licy ZSRR.

Wśród gości zagranicznych znajdo­
w ali się również prezydent Warsza­
wy, Tołw iński, prezydent W rocławia, 
Kuczyński i  prezydent Gdyni, Za­
krzewski.

Prezydent Tołw iński wygłosił prze­
mówienie, w  którym  podkreślił w kład 
ZSRR w  wyzwolenie i  odbudowę 
Warszawy, wskazując jednocześnie 
na wynikające z tego więzy przyjaź­
n i, łączące mieszkańców stolicy Pol­
ski i  stolicy ZSRR. W zakończeniu 
prezydent Tołw iński wzniósł toast za 
dalszy rozwój Moskwy,



GŁOŚNIEJ O TEJ KARTOTECE
fe jff P ^ trw y  na procesie kra-

akinr dziennikarze, obserwujący 
?50C6S- toczyli, ja k  zwykle, kuluaro-
" e rozmowy.

»Czy nie piszemy za dużo o proce- 
z * \ c *y nie rozdmuchujemy niepo- 
■gebnie całej sprawy? Czy nie doda- 

Przez to ty lko  wagi podziemiu, 
które przecież i  tak dogorywa?“ .
, Warto zastanowić się nad tym i py­
taniam i

* *
Ozy podziemie rzeczywiście dogo- 

2pmk?
Mamy za sobą szereg w ielkich pro- 

WKÓw politycznych — procesów WiN 
i  ŃSZ, procesów różnych lokalnych 
grup reakcyjnych. Procesy te u jaw - 
3t0y nie tylko  fakt» że nasze władze

(Rozmowa z p rzy jac ió łm i) ts w
tani.a na procesie krakowskim  lis tu  z 
groźbami, podpisanego przèz organi­
zację WiN. L istu  napisanego obecnie, 
a więc po likw id ac ji czterech z kolei 
Komend Głównych W iN — Rzepec­
kiego, Sżczurka, Niepokólczyc- 
].ie. ) i Kwiecińskiego. Wiemy, że 
istnieje _w podziemiu nie tylko  W iN, 
ale^ także tzw, „Stronnictwo Narodo­
we“ , NSZ, i  inne grupy. Innym i sło­
w y — mimo skutecznej akc ji władz 
bezpieczeństwa, mimo ferm entu nie­
w ątpliw ie istniejącego w  jego szere­
gach — podziemie prowadzi nadal 
swą przestępczą robotę, robotę, rw ią  
zaną dziś już bezpośrednio z agentu­
ram i wywiadowczymi obcych mo­
carstw.

- eancyjnemu w pewnym sensie nieuniknione. Pod

n i i  fabryka Schicht w Warszawie, słowa raz po raz powtarzają się w ze- 
Takich ludzi jest więcej. Pewien ame znaniach oskarżonych — i  to najczęś-

wac skuteczne ciosy 
podziemiu. U jaw niły one także w spo ziemie bowiem nie jest oderwane od 

całokształtu naszego życia polityczne 
go i  społecznego, wyrasta ono z okre 
ślonych faktów, związanych zarówno 
z naszą strukturą  społeczną jak  i  z 
naszą sytuacją międzynarodową. 

Wywłaszczyliśmy obszamictwo i 
| w ie lk i kapita ł. A le ludzie, którzy w ła

r . , , - kurczy się, dali tym  kapitałem, ludzie, którzy
i e%° zasięg, słabną szyb ; w ładali olbrzym ym i m ajątkam i ziem 

i e%0 pozycje — nawet j skim i, pozostali przy życiu. Pewna 
uwzględnić pomoc, jakie j udzie-i ich część, być może, przerzuciła się 

gga ręąkcyjn^nu podziemiu pp. M i- j do jakie jś konkretnej, pożytecznej

.«» niewątpliwy, że w  tym  podziemiu 
g ł& o k i ferment, że nie mała 

ssęsc jego wczorajszych zwolenników ! 
zaczyna rozumieć jego szkodliwość i 
bezcelowość. Przebieg poamnestyjnej : 
akcji ujawniania się potwierdza tę : 
ocenę.

Działalność podziemia

a jeżyk, Bańczyk i  spółka. Ten 
fhkt szybkiego kurczenia się pod- 
m ła jest jednym z czynników postę- 

szybko naprzód stabilizacji 
stosunków, norm alizacji życia w na- 
•*3nm kra ju.

A le stwierdzenie tego faktu — to 
dopiero jedna strona zagadnienia.

Stronę drugą ilustru je  fak t odczy-

Handel rodakami
Spośród czterech milionów, rozrzuco- 

vych przez zawieruchę wojenną, po 
świeoie Polaków sporo jeszcze pozosta­
ło poza krajem. Zwą ich z angielska: 
displaced persons — dipisy — czyli lu­
dne wyparci ze swych siedlisk.

Są to ludzie przenajróżmejsi, ale zna- 
mma ich część ■— ta tacy, którym się 
zdaje, że nie mogą wrócić do kraju.

Nie mogąt Tak twierdzą, bo wtłoczo­
no im w głowy przekonanie, ie  dzisiej 
zza Polska to kra j grosy, chaosu, prze­
śladowań religijnych, że bezopieka, koł­
chozy, gwałt, rabunki, że tu polskość 
ginie, ś«_. Zresztą, czy podobna toylir 
ezyć wszystkie kłamstwa, jakie wypisu­
ją  i  wypowiadają emisariusze Ander­
sa, Kopańskiego, Zaleskiego, Arciszew­
skiego i  ich kompanów.

Dość na tym, że reakcyjnym prowo- 
dyrom udało się pewną ilość Polaków 
namówić, aby skazali sami siebie na wy 
gnanie. Nic dziwnego. — Przekonywa­
no dość gorliwie słowem, pismem, pał­
ką, odbieraniem zapomóg — czasem na­
wet kulą w łeb.

Dla tych, którym nie łatwo było roz­
stać się z myślą o powrocie do kraju, 
stworzono śmieszną bajkę o „ Ojczyźnie 
na obczyźnie” , którą miano budować 
czy to na piaskach L ib ii, czy w dale­
kiej Australii, albo gdzieś w Ameryce 
Południowej.

Część obałamuconych poddanych An­
dersa, Kopańskiego, Maczka i  innych 
Kacyków rozmieszczono w żebraczych 
hotelach PKPR.  ̂ Odnośnie zaś reszty 
zastosowano całkiem inny proceder.

Przy wszystkich sztabach reakcji, gę­
sto rozsianych po różnych krajach, u- 
tworzono handlowo - śtręczycielskie od­
działy, które zajmują się dostarczaniem 
polskiej siły roboczej co grubszym ka­
pitalistom w świccie.

Amerykanem w swoim czasie dostar­
czono kilkanaście tysięcy młodzieży na 
wartowników w Niemczech oraz większą 
dość ludzi do różnych czynności w za­
rządzie okupacyjnym w Japonii. Niby 
racja. Amerykanów stać na to, by sobie 
kupić Polaków do brudnej i  nużącej czy 
zgoła nudnej roboty. Faszystom hisz­
pańskim dostarczono specjalnie dobra­
nych i  starannie ogłupionych młodych 
ludzi, którzy mają być wyszkoleni na 
oprawców ludu hiszpańskiego. Ofiaro­
wano również francuskim fabrykantom 
łudzi do kopalń, do ciężkich robót i  do... 
łamania strajków.

Najintratniejszy interes na razie u- 
błto z Kanadą. Sprzedano po prostu 
Mika tysięcy Polaków i Polek w sposób, 
*yw° przypominający czasy niewolnic-  
łwa- Tyle ichyba różnicy, że nowoczes­
nych niewolników przewozi się samolo- 
****• Koszta muszą, oczywista, odro­
bią, Drobiazg: kilkaset dolarów. To ja­
kieś 114 — i i  lata pracy w lesie lub na
folwarku.

Sprzedają również ludzi do Argenty- 
W‘ Tam inna sprawa: „ Polski Komitet 
¿¡migracyjny w Rzymie”  — taki wiłaś- 
**e oddział handlowo - stręczycielski — 
Powiada, że do Argentyny — owszem:

— 4 lata szalonego wysiłku pracy, 
wyrzekając się nawet minimalnego kom 
fortu...”  1 żeby nikt nie marzył o czymś 
lepszym.
^  Rozumiemy, że na tym handlu roda- 
nam i prowodyrzy reakcji zarabiają — 
Materialnie i  politycznie. Rozumiemy, 
** posiadają z dawnych lat doświadcze-

i® kupczeniu pracą polskiego robot- 
**ka i  chłopa.

.Ale w imię czego Polak idzie na po­
niewierkę i  ciężką harówkę w obce kra- 
■ie f Czy tak bardzo mu z leży na wzbo­
gaceniu obcych kapitalistówf

Największa to bodaj zbrodnia dopro­
wadzić Polaka do takiego upadku.

M. GRABIEC

pracy. A le czy można dziw ić się, że 
I w ielu spośród, nich nie zrezygnowało 
dotąd z nadziei powrotu do swych 
majątków' i fabryk? Czy można dzi­
w ić się, że „rozparcelowani“  raz po 

: raz pojaw iają się jako oskarżeni w  
procesach podziemia? N ajw ięksi ka- 

| p ita liści i  obszarnicy p o tra fili znaleźć 
; sobie drogę zagranicę, siedzą sobie 
gdzieś w  Londynie i  czekają na po­
w ró t — na powrót do dworów i fa ­
bryk, bo inaczej po cóż m ieliby po­
wracać?

Zagranicą siedzą nie tylko  oni. Na 
Zachodzie w ie lk i kapita ł przetrwał 
bez szwanku straszliwą burzę dziejo 
wą. Wśród magnatów zachodniego 
wielkiego kapitału są ludzie, związa­
n i poważnymi interesami ze sprawą 
przywrócenia władzy w ielkiego kapi 
ta łu  w  Polsce. K ilka  dn i temu prasę 
obiegła wiadomość, że pewien obcy 
ambasador, k tó ry szczególnie skom­
prom itował się kontaktam i z polskim  
podziemiem, objął stanowisko przed­
stawiciela na Niemcy koncernu Le­
ver Brothers. Do koncernu tego nale-

rykański mąż stanu, dosyć agresyw 
ny w  stosunku do krajów  demokracji 
ludowej, posiadał przed wojną bar­
dzo szerokie interesy na naszym Gór­
nym Śląsku oraz na OpoJszczyźnie.

Żyw i ludzie klas dawniej posia­
dających, a wywłaszczonych przez 
demokrację ludową, obce gru­
py finansowe, które poniosły 
straty dzięki obaleniu n nas władzy 
wielkiego kapita łu — oto dwa za­
sadnicze ośrodki, które inspiru ją  
nasze podziemie, ośrodki, które f i ­
nansują je, ośrodki, które odbudo­
w ują na nowo rozbite przez władze 
bezpieczeństwa, ulegające rozklado 
w i przez ferm ent we własnych sze­
regach organizacje podziemia. 
Znajdują one oparcie wśród ele­

mentów takich ja k  Karczmarczyk ł  
Ostafin, Langner i  Kowalski z proce­
su krakowskiego wśród pachołków 
obalonego sanacyjnego reżimu, wśród 
starej kadry „dw ó jk i“  czy młodej 
kadry ONR. To Jest przyrodzona, na­
turalna niejako baza podziemia. Jak 
długo istnieje ta baza, tak długo bę­
dą wciąż odradzać się organizacje 
podziemne, pod coraz nowymi nazwa 
m i, w  coraz wstrętniejszych fo r­
mach.

Idzie jednak p to, aby ograniczyć 
podziemie do tć j jego PRZYRODZO­
NEJ bazy.

Gzy jest ono do nie j ograniczone o- 
beonie?

Rzut oka na ławę oskarżonych w 
szeregu ostatnich procesów pozwala 
nam stwierdzić, że jest inaczej.

N iew ątpliw ie — możemy stw ier­
dzić z satysfakcją, że podziemie pra­
w ie wcale nie dotarło do robotników. 
N iew ątpliw ie — i udział chłopów w 
podziemiu zmalał już poważnie. Ale 
byłoby błędem powiedzieć, że wszys­
cy ludzie, sądzeni za udział w  podzie 
miu, to ludzie klasowo związani z 
w ielkim  kapitałem i obszamictwem. 
Spotykamy wśród nich w ielu in te li­
gentów, w iele młodzieży, w ie lu  ludzi, 
których interes klasowy bynajm niej 
nie dyktow ał im  opowiedzenia się po 
stronie dawnych potęg gospodar­
czych.

Dlaczego znaleźli się oni w  szere­
gach podziemia? Przyczyn jest wiele— 
ale jedna powraca w ielokrotnie w  ich 
zeznaniach.

Nie wiedziałem...”  „N ie  zdawałem

ciej tych właśnie, którzy ze swego po­
łożenia klasowego i  z całej swej struk 
tu ry  psychicznej, pow inni b y li znaleźć 
wcześnie drogę, prowadzącą z mroków 
podziemia na prosty, jasny szlak po­
zytywnej pracy dla Polski. „Łamałem , wa jest srebrem, a milczenie 
się ze sobą...“  „M iałem wątpliwości, [ tem.

uczciwszy uszy. „patriotyzm " z malo­
waniem .swastyki nad krakowskim  ra­
tuszem. Trzeba mówić o technice „w ty  
czek“ w  stronnictwach demokratycz­
nych, o sojuszu, ja k i stanął pomiędzy 
WiN-em a PSL. Trzeba mówić wbrew 
wszystkim, którym  się zdaje, że mo- kaeh

zło

czy postępujemy słusznie...“  — i  te 
słowa powracają do nas raz po raz.

Wydaje się nam, że te słowa — to 
ciężkie oskarżenie pod adresem ' na­
szym — pracowników pióra, pracow­
ników prasy polskiej. Oskarżenie, że 
zrobiliśm y dotąd za mało, o wiele za 
mało, aby do środowisk, z których 
wyszli c i ludzie doprowadzić prawdę o 
działalności podziemia, prawdę o je ­
go istotnym  charakterze. Doprowadzić 
— chociaż ta prawda jest przykra i  bo 
leśna dla tych środowisk, chociaż mo­
że w  pierwszej chw ili wywołać odru­
chy negacji i  niechęci.

Na naradzie aktywu PPR i  PPS w 
Krakowie, poświęconej omówieniu pro 
cesu Niepokólczyckiego i  M ierzwy, 
podniosły się głosy, domagające się 
wysunięcia w  rezolucji żądania kary 
śm ierci dla oskarżonych. Nie poszliś­
my za tym  żądaniem. Nie jest sprawą 
społecznej organizacji, nie jest sprawą 
op in ii publicznej dyktowanie sądowi 
szczegółów wym iaru kary. Poszliśmy 
po l.n ii innej: wyciągnięcia POL1- 
U T Ł M C H  wniosków z procesu, roz­
winięcia, równoległej i  odrębnej od 

j akcji władz bezpieczeństwa i  sądu, ak­
c ji MASOWEJ, akcji uświadamiają­
cej, akcji w a lk i z podziemiem i jego 
peeseiowskhni sojusznikami.

Wydaje się nam, że dzisiaj, kiedy 
wyrok został już wydany, zagadnienie 
tej akcji pozostaje nadal aktualne.

Trzeba powracać do faktów, które 
| ujawnione zostały przez proces kra- 
| kowski. Trzeba mówić o „czarnych

Kiedy, la t dwadzieścia k ilka  temu 
od. k u li początkującego faszysty pol­
skiego padł prezydent Narutowicz, na 
łamach pisana, które swym szczuciem 
przeciwko zamordowanemu wzięło na 
siebie niemałą część w iny tego m or­
derstwa, po jaw ił się a rtyku ł pod ty ­
tułem „Ciszej nad tą trum ną“ !“ . „C i­
szej nad tą trum ną!“  w cią ł wtedy p. 
Stanisław Stroński, szef ówczesnych 
bojówek endeckich, dziś — jeden z 
zaufanych emigracyjnego sztabu nasze 
go podziemia. Wołał dlatego, bo krew, 
która spływała z te j trum ny, czerwie­
n iła  się w ie lk im i plamami i na jego 
własnych, wypielęgnowanych rękach.

I  dzisiaj słyszymy to samo „Ciszej 
Ci, którzy tak do nas mówią, nie za­
wsze są, ja k  p. Stroński, wspólnikam. 
zbrodni. Często, najczęściej są pod na­
ciskiem tych wspólników, ulegają ich 
argumentom. A le to nie zmienia fak­
tu, że bagatelizując podziemie, lekce­
ważąc je  — w praktyce przychodzą 
mu z odsieczą.

Nie trzeba, aby dzisiaj było cicho o 
naszym podzianiu. Przeciwnie — trze­
ba, aby było o nim  GŁOŚNIEJ, o wie- ! 
le głośniej, niż dotąd. Aby było głoś- j 
n ie j o krwaw ej kartotece Muncha, o 
łajdackich instrukcjach Langnera, o 
„samoobronie“  p. Bańczyka i  WiN-u.

Im  głośniej będzie w  Polsce o tych 
sprawach, tym  m niej będzie na poi-' 
skiej ziemi m ogił ludzi zamordowa­
nych przez zbirów podziemia, tym 
m niej będzie na ławach oskarżonych

żały w  Polsce m. in . o lejarnia w  Gdy i sobie sprawy...“  „Czekałem...“  — te

listach“ , przygotowywanych dla skry- ludzi którzy, po niewczasie, tłumaczą
tobójców zarówno w  r. 1842, jak w r. 
1945. Trzeba mówić o ohydzie akcji 
„O “ , akc ji świadomego kłamstwa, zor­
ganizowanego łajdactwa. Trzeba mó­
w ić o wykazach dyzlokacjl garnizo­
nów Wojska Polskiego na Ziemiach 
Odzyskanych, przesyłanych do amba­
sad mocarstw, które dotąd kwestionu­
ją przynależność do Polski tych ziem. 
Trzeba mówić o haniebnych rozmo­
wach z UPA, o brudzie aferzysty Tu- 
manowieża, o tym, ja k  to  cudownie 
godzi! idę u Langnera WiN-owski,

się: „N ie wiedziałem...“  „Wahałem 
się, ale nie umiałem zerwać...“

Im  “głośniej o tym będzie w polskiej 
prasie, tym ciszej o robocie podziemia 
stawać się będzie w  codziennym pol­
skim życiu...

Dlatego wydaje m i się, że nie m ia ł 
rac ji kolega, k tó ry  w yraził' w ą tp li­
wość, czy pisanie o materiałach pro­
cesów takich, jak  krakowski, nie doda 
je ty lko  niepotrzebnie wagi i tak do- 
gorywującemu już podziemiu

ROMAN WERFEL

AMERYKA ZMIENNA JEST
Reakcją amerykańską rozdzierają sprzeczności wewnętrzne
a si ły p o s t ę p u  r o s n q  w USA

Miesiąc temu, przedstawicie! 
Stanów Zjednoczonych na kon­
ferencji w Genewie występując 
jako rzecznik zasady „wolnego 
handlu“  oparł ©we wszystkie ar­
gumenty na konieczności zniże­
nia taryf celnych.

Za, czy przeciw cłom?
Argument ten miai ułatwić 

przem ysłowi amer yk ańskiem u
wyrugowanie innych krajów z 
rynków światowych.

W tym samym czasie, gdy 
rzecznik Stanów Zjednoczonych 
przedstawiał zebranym delega­
tom ten, godny podziwu, punkt 
widzenia — godny podziwu, o- 
czywiście z punktu widzenia prze 
mysłu Stanów Zjednoczonych — 
Kongres Amerykański podwyż­
szył nagie cło na wełnę australij 
ską o 50 proc.

Następnym punktem jest histo­
ria tzw. „planu Marshalla“ .

Czy plan „Marshalla”
jest — czy go nie ma?

Minister Marshall opracował 
wspólnie z ministrem Bevinem 
plan, który zapewniłby Stanom 
Zjednoczonym dominację nad 
znacznymi obszarami Europy, 
tworząc jednocześnie blok poli­
tyczny, skierowany przeciwko 
Zw. Radzieckiemu i Wschodniej 
Europie. Plan ten czyni zadość 
najgłębszym aspiracjom amery­
kańskiej klasy panującej, która 
obecnie posiada przewagę w Kon 
gresie Stanów Zjednoczonych.

Jednakże w niespełna miesiąc 
po ogłoszeniu tego planu w chwi 
li, gdy odbywały się rozmowy 
w Paryżu, ten sam kongres po­
wiadomił prezydenta, że nie ma 
najmniejszego zamiaru przyznać 
w tym roku chociażby jednego 
dolara jakiemukolwiek państwu 
w Europie.

Trzeci punkt to polityka Sta­
nów Zjednoczonych w stosunku 
do nowych demokracji Środko­
wej i Wschodniej Europy. Przez

IMcurjE ßftecfalnif Która* pondant

Derek Kartun
p i s z e  z L o n d y n u :

wiele miesięcy przedstawiciele dy 
plomatyczni Stanów Zjednoczo­
nych usiłowali zachęcać i popie­
rać w tych krajach elementy o- 
pozycyjne, które głosiły, że je­
dynym wzorem godnym naśla­
dowania jest Ameryka, że bez 
jej pomocy kraje te muszą zgi­
nąć, że właśnie USA są tą opo­
ką, na której może się oprzeć 
ich rozwój gospodarczy. Polity­
ka amerykańska robiła co mo­
gła, by mit ten umacniał się co­
raz bardziej.

„Opoko4', któro lubi
usuwać się spod nóg

Gdy Węgierska Partia Drob­
nych Posiadaczy oczyściła swe 
szeregi od elementów faszystow­
skich, * Rząd Czechosłowacji 
zawarł porozumienie handlowe 
ze Związkiem Radzieckim, Stany 
Zjednoczone zareagowały m  to 
cofnięciem 26 milionów dolarów 
kredytu, dla Węgier, a Czechom 
powiedziano, że nie otrzymają 
przyrzeczonych dostaw żywności 
z Ameryki.

Takie fakty wywołują konster­
nację wśród proficjalnej opozy­
c ji „proamerykańskiej“  w tych 
krajach, osłabiając je j wartość 
jako sojusznika do minimum.

Te trzy przykłady stanowią 
ciekawy i ważny aspekt amery­
kańskiego życia politycznego. — 
Wskazują one na to, że w poli­
tyce Stanów Zjednoczonych nie 
ma konsekwencji, że zawiera o- 
na w sobie, wiele absurdalnych 
sprzeczności, że ciągłość polity­
ki tego najpotężniejszego pań­
stwa kapitalistycznego jest złu­
dą. W rezultacie kraje Europy 
bez względu na to jak układa­

ją się ich stosunki ze Stanami 
Zjednoczonymi NIG DY NIE SĄ 
PEWNE, czego mogą się 
dziewać i na co mogą Uczyć

Rachuby wyborcze
i gierki wewnątrz obozu 

reakcji
Republikanie, posiadający, obec 

nie większość w kongresie, za­
mierzają również zdobyć dia sie 
bi© fotel prezydenta. Ważną 
częścią ich programu wyborcze­
go będzie hasło obniżenia podat 
ków i zwiększenia ceł ochron­
nych. Dia partii republikańskiej 
polityka taka stała się już tra­
dycją.

Uprawianie polityki wysokch 
ceł siłą rzeczy trzyma towary 
zagraniczne z dsieka d rynku 
Stanów Zjednoczonych

Ameryka eksportuje towarów 
na sumę wyższą o 7 milionów 
dolarów rocznie od sumy jej im ­
portu, a politycy poczynają już 
rozumieć, że dopóki Ameryka 
nie pozwoli na zmniejszenie tej 
cyfry przez dopuszczenie towa­
rów zagranicznych na rynek ame 
rykański to inne kraj© zmuszo­
ne będą obn żyć swoją stopę ży­
ciową i ograniczyć ;mport ze 
Stanów Zjednoczonych.

Dia Ameryk’, która zbliża się 
szybko do kryzysu gospodarcze­
go, perspektywa ta jest wysoce 
niebezpieczna.

Jednakże wielu małomiastecz­
kowych polityków z obydwóch 
partii ni i  widzi problemu jako 
całoścn W.eiu z nich wo!f bro­
nić interesów tych, za których 
pieniądze zostało wybranych do 
kongresu.

Jest to więc źródło sprzeczno­
ści, które p zypiorą jeszcze ma 
sile w zbliżającym się, okresie 
przed wyborcz ym.

W allace zdobywa wciąż 
rosnącą popularność

Ważnym czynnikiem jest tutaj 
również coraz intensywniejsze 

spo- i odżywanie „New DeaiV* w po­
staci ruchu, grupującego się wo­
kół Henry Wallace*a.

Instytut Giilupa stwierdz'1 nie­
dawno, że prawie 9 milionów 
ludności w Stanach ¿jedaoczo-

Maslo i spółdzielczość
Jedną z przyczyn, które spowodo­

wały przejściowy brak masła w  n!e 
których dużych miastach i ośrod- 

przemysłowych, jest wadlisę* 
działalność niektórych ogniw naszej 
spółdzielczości. Ogniwa te dotąd nie 
mają właściwej p o lityk i zbytn, a z 
drugiej strony praca ich podlega uza 
sadnionej krytyce producentów — 
rolników . Rozpatrzmy zarzuty skie­
rowane pod adresem spółdzielczości 
w  świetle ostatnich zaburzeń prze­
tworów mlecznych na rynku.

Spółdzielnie, skupujące mleko od 
rolników , w  celu uniknięcia ewen­
tualnych strat nie rozliczają się z 
rolnikam i, dostarczającymi do spół­
dzielni mleko od razu, lecz dopiero 
po miesiącu. Rolnik, k tó ry dostar­
cza mleko do mleczarni w ciągu 
miesiąca nie wie. jaką cenę otrzyma 
za dostarczony towar, innym i słowa­
mi spółdzielczość nie ustala cen za 
jednostkę tłuszczu. płaconą produ­
centowi, co zmniejsza podaż mleka 
do spółdzielni i wpływa na poziom 
produkcji masła i innych przetwo­
rów’ mlecznych. W ten sposób spół­
dzielczość co prawda nigdy nic po­
nosi strat, które przerzuca na pro­
ducenta, ale za to i  rolnicy otrzym u­
ją za swoje mleko ty lko  zaliczki, 
a dopiero po miesiącu, gdy spółdziel­
nie obliczą swój obrót miesięczny, 
następuje rozrachunek.

N iewątpliw ie ro ln ik  chętniej do­
starczałby większe ilości mieka do 
spółdzielni, gdyby wiedział, jaką ce­
nę otrzyma za jednostkę tłuszczu. 
SPÓŁDZIELNIE. TAKO PLACÓW­
K I SPOŁECZNE, POWINNY WIĘC 
ZARÓWNO DLA DOBRA PRODU­
CENTA. JAK I  KONSUMENTA. 
A TAKŻE W INTERESIE WŁASNE 
GO SZERSZEGO ROZWOJU ZM IE­
NIĆ DOTYCHCZASOWY SYSTEM 
ROZRACHUNKÓW Z RO LNIKAM I 
I  KAŻDORAZOWO USTALAĆ CE­
NĘ ZA JEDNOSTKĘ TŁUSZCZU.

Zachętą dia ro ln ika w  dostarcza - 
i niu mleka do spółdzielni byłoby 
również rozprowadzanie przez nie 
otrąb wśród producentów mleka. Je­
steśmy w okresie omłotów. Nad­
wyżki otrąb powinny być przekaza­
ne spółdzielczości, która zużyłaby 
je jako premie dla rolników  za do­
starczone mleko. W roku obecnym 
susze zmniejszyły poważnie ilość 
pasz. Spółdzielczość mogłaby przyjść 
z pomocą rolnikom  przez zorgani­
zowanie sprzedaży i rozprowadzenia 
nadwyżki otrąb na wsi, zachęcając 
jednocześnie rolników do zwiększo­
nej podaży mleka.

Obok wad dystrybucyjnych w ielkł 
wpływ  na podaż mleka 1 masła ma 
polityka zbytu. W naszym kraju  

• nawet przy najmniejszej podaży mle 
| ka 1 jego przetworów istnieje za­
wsze poważna nadwyżka masła.

| Spółdzielczość powinna — po zaspo- 
j kojeniu potrzeb danego terenu sku- 
| pywać nadwyżkę masła w woje-

nych głosować będzie na Walia- j Wództwacb rolniczo - hodowlanych, 
ce‘a, jako na prezydenta. Więk­
szość tych głosów pochodzić bę­
dzie z partii demokratycznej 
właśnie , spośród zwolenników 
prezydenta Trumana. który z pe­
wnością jeszcze raz będze kan­
dydował.

Obawa prezydenta Trtimana 
przed lewicą swej partii . zmusza 
go do lawirowania. Obecnie jest 
on mniej skłonny do proponowa 
ni a krajowi programu reakcyjne 
go niż czynił to przed na »’ym 
wzmocnieniem wpływów Wa K a - 
ce‘a i liberałów.

Zdaje on też sobie sprawę z 
faktu, że niedawno uchwalona 
ustawa anty robotnicza zmusiła 
robotników do myślenia katego­
riami polityki postępowej.

Nie należy zapominać, że !6 
milionów mężczyzn i kobiet, kto 
rzy głosowali na prezydenta 
Roosevelta i jego postępową po 
litykę, nie zniknęło z powierzchni 
ziemi. W chwili obecnej potrze­
bują oni tylko kierownictwa, o r­
ganizacji i jedności. Istnieją ©zna 
ki, że powyższa tendencja zaczy 
na na skutek presji wywieranej 
przez dziką reakcję, jaka panu­
je obecnie w Waszyngtonie, przy 
bierać kształt konkretnego pro­
gramu, który stanie się progra­
mem wszystkich postępowych i 
szczerze demokratycznych sił w 

1 Ameryce. ,

a tą nadwyżką, powinny dyspono­
wać centrale spółdzielcze. W każdym 
większym mieście f ośrodku prze­
mysłowym. „Społem“ powinno roz­
prowadzać nadwyżkę maślaną do 
z góry ustalonych sklepów. Byłoby to 
najbardziej praktyczne I słuszne res 
wiązanie. Niestety, jak dotychczas. 
„Społem" nie zorganizowało w ten 
sposób zbytn masła, toteż zdarzają 
się takie okresy, w których nadwyż­
ka z województw rolniczych nic tra ­
fia  do w ielkich miast i do ośrodków 
przemysłowych, co powoduje przej­
ściowy brak masia. czego świadkami 
byliśm y ostatnio.
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PROGNOZA NA DZIEŃ 11.9. BR.
Zachmurzenie zmienne z lokalny­

m i przelotnym i opadami, w ciągu ; 
dnia wzrost zachmurzenia przez I 
chmury typu warstwowego począw-1 
szy od zachodu kraju. Tem peratura! 
około 20 st., na północy nieco niż­
sza. Umiarkowane, chwilam i pory- i 
wiste w ia try z kierunków zachód- i 
nich.

Niezależnie od kategorii
Do działu miejskiego naszej gazety 

zgłosiła się wczoraj młoda, skromnie u 
brana kobieta. Nadmierna otyłość, tnie- 
kształcona postać, ciężki chód nie bu­
dził wątpliwości. Kobieta spodziewa się 
i  to w krótkim czasie potomstwa. Na na­
sze zachęcające spojrzenie — opowie­
działa nam o swoich troskach.

— wNazywa się Wróblewska Zuzan­
na, mieszKa na Solcu. i'o  13 łatach po­
życia z mężem doczekała się dziecka. 
Jest bardzo zadowolona, mąż też. Nie... 
spotkał ją  wielki zawow, zawód ze stro­
ny właaz miejskich.

Bo chodzi właśnie o to, że mąż pra­
cuje w firmie „Mostostal ’, przy odbu 
dowie Mostu Kierbedzia, pracuje jako 
robotnik przy odbudowie u ar sza wy. La 
robią 40 zł na gouzuię. Cóż, przy tycu 
cenach ledwo, ledwo u a się związać ko­
niec z końcem, teraz pi-gjazie dziec­
ko, dziecko, na które czeka,a 13 lat. 
Cóż, dziecko trzeba ubrać. \r col L i­
czyła, że je j pomogą, że dostanie tak, 
jak każda żona pracującego wyprawkę. 
Zgłosiła się ao z-arząau Miejskiego. 1 tu 
powiedziano je j, że wyprawki uostają 
kategorii. Mężowi je j, jako pracowniko­
wi budowlanemu, kartki 1 kategorii nie 
tylko pracownicy, pobierający kartki l 
przysługują.

lego nie może zrozumieć. Mąż pra­
cuje przy odbudowie już trzeci rok. 
Chyba się je j należy janas pomoc.

Na pewno się naieży. n ydaje nam 
się, że Zarząd Miejski pomocy tej nie 
odmówi. Nie chodzi jednak tylko o Zu­
zannę U róblewską. Należało by się za- 
tanowtć, jak pomoc innym matkom, kió 
re nie korzym-ają z prawa otrzymywa­
nia wyprawki z przydziałów państwo­
wych. Istnieje u narządzie Miejskim 
l i  i/dział Opieki iecznej. Są organi­
zacje społeczne, ja ... Liga Kobiet i  inne, 
którym sprawa ta powinna leżeć na 
sercu.

Zuzanna Wróblewska, tak samo jak 
i mne matki, nie powinna opuszczać 
gmachu ZM przy ul. Sikorskiego z prze 
konaniem, że władze miejskie nie inte­
resują się je j losem i losem przyszłego 
mieszkańca Warszawy.

Zonie pracującego mieszkańca War­
szawy, niezależnie od tego, z jakiej ka­
tegorii kartek korzysta — należy się 
pomoc choćby w tak skromnej formie— 
jak dziecięca wyprawka. (s)

Znaczne ożywienie
pod koniec sezonu budowlanego
N o w a  u s t a w a  p r z y ś p i e s z y  
r e n o n t y . d o m ó w  m i e s z k a l n y c h

w s^dz/m« ltuspdkcji Budowlanej 
przy ul. Narbutta 20 ruch od samego 
rana. Nw dziwnego. Tutaj właśnie 
znajduje się punkt wyjścia dla każ­
dego, kto zamierza odbudować o- 
biekt na terenie Warszawy.

ma czy się to ulgami dla budownic- Jak przedstawia się sprawa bndow
twa. możliwością uzyskania kredytu nictwa mieszkalnego?
i wzrastającym zapotrzebowaniem bu Budujemy mieszkania w ramach 
dyrtków mieszkalnych. i sektora państwowego, społecznego i

Uregulowanie sprawy domów znisz prywatnego. Sektor państwowy i f  °  
czonych a nieodbudowywanych do- ‘«czny budują mieszkania małe dla 

* - - * • ' *---- - ------- od 1,5 - izbowych aoRuch. panujący w Inspekcji, jes* j tychczas przyczyni się także do rw ięk świata pracy
odbiciem ogólnego ożywienia na ryn

stały
wy?

% dobrodziejstw nowej

szenia budownictwa mieszkalnego, 
ku budowlanym — inform uje nas u - Dom, którego w łaściciel n ie zamierza 
przejm ie naczelnik, toż. Swejko. — remontować, zostanie oddany do od- 
Ożywienie to można łatwo zaobser- budowy instytuc ji, spółdzielni, czy 
wować w» wszystkich dzielnicach osobom prywatnym , 
miasta.
' — Jaka Jest obecna procedur» 1 za 
kres prac Inspekcji Budowlanej?

Zezwolenie na budowę, bez któ­
rego nie można rozpocząć prac, musi 
uprzedzić złożenie planów, dotyczą­
cych danego obiektu. A więc plan 
budynku w stanie obecnym i plan bu 
dowy i zmian, jakie chce wprowadzić 
budowniczy. Inaczej naturalnie pod­
chodzimy do budynków mat® snłsz- 
czonych, inaczej do obiektów poważ­
nie zdewastowanych. Budynki znisz­
czone w 60 proc. korzystają z tych sa 
mych przyw ilejów , co otoekty c a ł k o ­

wicie odbudowywane.
— Jaka jest obecna sytuacja u* 

rynku budowlanym?
— Obecnie buduje się w Warsza-

SOK-owcy zwyciężyli
-*♦ , ' ■

Przedwczoraj stanęły do 3-godzinne-

4-izbowych
Jeśli chodzi o budownictwo miesz­

kaniowe prywatne, to mieszkania nie 
przekraczają 80 m kw., w myśl usta­
wy o popieraniu budownictwa, daje

-  Czy może m l pan Inżynier po- j właścicielom prawo korzystania z ulg ; ,m ści ^  20-osobowe oddziały 
dać przykłady domów, które skorzy- j P ła tkow ych  t możność uzyskania £atXJ Odbudowy, Brygady Czeskiej

- kredytów. | . Br, d soK-owców.
W mieszkaniach remontowanych u- j *

stawa przewiduje powierzchnię dó 90 i Rekord 48 wagoników gruzu, ustano- 
\ m kw . ze względu na trudności prze- i wiony przez grupę młodzieży polskiej 

suwania ścian. Ograniczenia te mają w godzinach rannych, padł °  3°ds' 16'
— Bardzo chętnie podam parę kon j 

kretnych przykładów.

mieszkalny, I t a r t i tU *  I S ^ iT b o d y  celu uzyskania jak ^największej Ho
ul. Spacerowa 10, sc* **b w  jak  najszybszymnek mieszkalny,'

3-piętrow y budynek mieszkalny, u l. 
Podchorążych 103, 3-piętrow y budy­
nek mieszkalny, «1. Cnga 5, Jedno­
piętrowy dom rodzinny, u l. Francu­
ska 33, budynek 2-piętro-wy miesz­
kalny, n i. Nowy św ia t 35, budynek 
biurow y i handlowy.

— Czy w związku ze zbliżającą się 
> jeslenia tom w* prac zostało sabamo- 
wane?

I — Raczej przeciwnie, na ostatniej 
Radzie Budowlanej zatwierdzono sto

TRIUMFOW ALI CZESI WYWO- 
temple. , 'łĄC 60 WAGONETEK GRUZU. Zda- 

(I. S.) f wala by, że jest to cyfra ostateczna

i że Ożeni mogą uważać się za zwycięż* 
cóv>.

Tymczasem o gedz. 19 padł także ten 
! rekord. SOK-owcy, MIMO DESZCZU, 
‘ W YPR ZED ZIL I' CZECHÓW 0 

SZEŚĆ WAGONETEK.
Ten rekord jest prawdopodobnie już 

nie do pobicia. Wystarczyło popatrzeć 
na pracę brygad ¿szturmowych” . Wię­
cej z siebie nikt już nie mógł dać. (d)

Wzmocniona kontrola piekarń
poprawi jakość chieba kartkowego

z g e  a  ! » « * * * < * £

iwąin muzyków - peperowców
... Rano w  ubiegłą niedzielę wpada rw tó j*ty , radosriy. Ctoocsu utają w te .  

do mn.e tow. prof. Konserwatorium, pach marynarek szkarłatne gozclzŁK-. 
Kurkiew icz l Zagaja zebranie I  ¡sekretara Kola

chodźcie na nasze > PPR przy Konserwatorium. tow. Wro-

Nowy Teatr pod kier. Juliana Tuwima 
Na pierwszy eg eń

wie około 2.000 obiektów. ! — Raczej przeciwnie, na osia m iej ;■ ogólną bolączką „kartkow iczów '
Ruch budowlany jest bardzo oży- Radzie Budowlanej zatwierdzono sto j kontyngentowego chieba.

wiony, a przypuszczamy, że będzie nowych projektów budowy, zaś na : Barcjzo cz^s+o jest on niedopieczony, 
się stopniowo jeszcze zwiększał. T łu* przedostatniej było tch ty lko 20. | niesmaczny, a nieraz brak mu sporo

do przepisowej wagi. Przyczyną tych 
wszystkich usterek jest nieuczciwość 
piekarzy, którzy różnymi sztuczkami 
starają się powiększyć swoje i tok 
pokaźne zarobki.

Resort Zaopatrzenia walczy co praw 
da z tego rodzaju nadużyciami spęka 
lantów, ale dotychczasowa kontrola 
jest niewystarczająca. Na 103 piekar­
nie kontyngentowych jest zaledwie 
dwóch kontrolerów. Sankcje karne, 
stosowane wobec nieuczciwych pieka­
rzy, są zbyt małe, aby oduczyć ich od 
oszukańczych sztuczek.

Dragą przyczyną kiepskie) Jakości 
kartkowego chieba Jest gatunek kon­
tyngentowej mąki. Często zdarza się, 
że m łyny natychmiast po przemiele­
n iu  zboża przesyłają mąkę do maga­
zynów, wskutek czego szybko tęchnie. 

K N IE I PIEKARŃ —
WIĘCEJ KONTROLERÓW 

Resort Zaopatrzenia rozpoczął obe­
cnie energiczną akcję, mającą na ce­
lu  polepszenie jakości kartkowego 
pieczywa. W pierwszym rzędzie ma 
być zmniejszona ilość kontyngento­
wych piekarni przypuszczalni« d«

pięćdziesięciu. Jednocześnie czynione kładzie Higieny) powiedzie się, ka rt-

— Towarzyszu,
święto... ,

— Co za święto?
— Święto naszego Koła Partyjnego

przy Konserwatorium Warszawskim — 
■wręczenie stałych legitym acji p a rty j­
nych...

Zbieram się raz—dwa (mieszkam na 
przeciwko Konserwatorium) t po k il­
kunastu m inutach wchodzę do auli. 
Na podium, obok fortepianów, usta­
wiono sto lik dla prezydium. Nad nim , 
na ścianie: Orzeł B iały, portre ty: ob. 
Prezydenta, tow. Premiera, tow. Wie­
sława, sztandar Dzielnicy Powiśle i 
sztandar Konserwatorium, Nastrój u-

Praea nad budową gmachu teatru 
„Nowego”  przy ul. Puławskiej znajdu­
je się już w fazie końcowej. Uszkodze­
nie stropu, które opóźniło otwarcie tea­
tru, zostało już naprawione.

Dyrektorem artystycznym nowego tea 
tra  jest Julian Tuwim, reżyserem — 
Stanisława Perzanowska.

Pierwszą pozycją w repertuarze tea­
tru  będzie „Wesele Figara”  w przekła-

„Wesele Figara“
cizie T. Boya. w gościnnej reżyserii St. 
Baczyńskiego, z Dobiesławem Damięc­
kim w ro li Figara i  Ireną Górską w

blewski, w itając przybyłych gości. W 
prezydium zasiadają tow. tow.; Tro* 
janowski a KC, IJtyAsM  * PPS. Dwo­
rakowski, L l*s* t  obydwaj « t o a n *  
Koto.

W pięknym, zwartym  przemówieniu 
tow. W róblewski szkicuje zasługi i  ro­
lę naszej P artii, mówi o obowiązkach 
je j członków 1 o znaczeniu dzisiejszej 
uroczystości. Z ko le i zabiera głos przed 
staw iciel K C  ł»w . TroJar-owaJU. Omó­
wiwszy znaczenie. Jakie Partia przy­
w iązuje do «praw kulturalnych, czego 
wyrazem jest m. inn. powołanie przez 
KC kom isji oświatowo -  kulturalne}, 
mówca kończy twierdzeniem, ie  a rty ­
sta w  Polsce musi być wyrazem tego, 
co cieszy i  co bo li masy ludowe. A r­
tyści - peperowcy w inn i czynnie się 
przyłożyć do zmiany ńiezadawalniają- 
cych w  te j dziedzinie stosunków. W id  
ką rolę w  upowszechnieniu sztuki ode­
gra be® wątpienia umasowianie pieśni 
ludowej. Gorące oklaski zebranych 
muzyków -  peperowców świadczą o 
tym , że rozumieją oni znaczenie swej 
działalności na odcinku zawodu mu­

m ii Zuzanny. Premiera odbędzie się zycznego. 
pierwszej połowie października br. j p0 przemówieniach następuje wiaś-

Tako następne pozycje przewidziane ci-Wa uroczystość. Towarzysze podcho- Jako następne po j  j  p ^  kolejno j  z rąk tow. Gołębiowskie­
go otrzym ują stałe legitym acje par­
tyjne, dziękując uściskiem dłoni za o- 
kazane im  przez Partię zaufanie.

Jerzy K ury luk

są starania u władz m iejskich o po­
większenie personelu • kontrolującego 

u? związku z projektowaną reorga­
nizacją wypieku przedstawiciele Re­
sortu Zaopatrzenia. Cechu I Zrzesze­
nia Piekarzy oraz związków zawodo­
wych przeprowadzili ostatnio lustra­
cję piekarń kontyngentowych. Miała 
ona na celu zorientowanie się w u- 
rządżemach oraz stanie sanitarnym 
przedsiębiorstw,
EKSPERYMENT Z KUKURYDZĄ 

I SOJĄ
Wczoraj, w piekarni „Europejskiej“ 

przy ui. Srebrnej 7, odbyła się próba 
wypieku chieba z niestosowanej do­
tychczas mieszanki. Do m ąki żytniej 
oraz pszennej, z któ re j wypiekane 
jest obecnie kontyngentowe pieczy­
wo, dodano w odpowiedniej proporcji 
przemieloną kukurydzę oraz soję. Przy 
próbie obecni b y li dwaj przedstawi­
ciele Resortu ora* Cechu 1 Zrzeszenia 
Piekarzy.

■Eksperyment ten został zrobiony na 
zlecenie M inisterstwa Aprow izacji, 
które zaproponowało, ażeby «m aga­
zynowaną kukurydzę 1 soję użyć do 
nowej mieszanki surowca na chleb. 
O ile  wczorajsza próba (której w yni­
k i mają być poddane analizie w  Za-

rezyse-
Zemsta

są: „Rewizor”  Gogola w
r ii S t Perzanowskiej oraz 
Nietoperza”  Straussa w przeróbce J. 
Tuwima.

Muzeom E 5  Warszawy stanie na S tą p  Rynku
Odgruzowanie Starówki przyśpieszy jego odbudowę

Prezydium Zarządu Miejskiego m .1 
s t Warszawy podjęło in icjatyw ę u- 
tworzenia specjalnego Muzeum M ia­
sta Warszawy, które znajdzie siedzi­
bę w  odbudowywanych obecnie 3 
zabytkowych domach przy Rynku 
Starego Miasta. Są to: kamienica 
Baryczków, kamienica Sziichtingów 
oraz kamienica „Pod Murzynkiem“ .

Sam pomysł muzeum powstał 
przed wojną. Wszczęto wtedy prace 
przygotowawcze celem przystosowa­
nia zabytkowych wnętrz dla po­
mieszczenia zbiorów wydzielonych 
po większej części spośród ekspona­
tów Muzeum Narodowego. ’Wzmoc­

niono żelbetonem stropy w  kamie­
nicy Szlichtingowskiej i „Pod Mu­
rzynkiem “ , natomiast wnętrze ka­
mienicy Baryczków, jako najbar­
dziej cenne, zostało pozostawione w 
stanie nienaruszonym. Podczas po- 

drewnianych

gło
gdy w  pozostałych

cach ocalały Stropy oraz znajdują­
ce się pod n im i cenne belkowania.

Roboty przy zabezpieczeniu i  od­
budowie kamienic rozpoczęły się z 
funduszów publicznych w lipcu br. 
Kamienicę Baryczków podjęła się 
odremontować na koszt własny f ir ­
ma handlowa „Bracia Jabłkowscy".

są prace nad 
m u-

TEATR POLSKI (Karasia 2); g. 18 „Aaialet” .
1 t A  i b K O Z M A I  I USC» iM ars id ikuw sK s)  

„S z k la n a  m e n a ż e r ia "
..MAC V ’ (Maiszatkuwska A l); ftodx *8

„Pygmalion ' O. B Shawa 
„POWSZECHNY" i/aim iiskieso 20) eodi 

18 „Człowiek któr» szuka śmierci” .
JASKÓŁKA (Marszałkowska 09) ..Człowiek 

ea burt»”  Cwotdzinskieeo
T E A T R  C O M O E D IA  — n ieczyrm v. 
TEATR MUZYCZNY -  „Siedtu. »mlet 

głównych".

Przyjaciel nie przyjdzie

PAŁADIUM  (Ziota 7-9) .Siódma zasło- i 
na” pocz. 14, 18 i 20.

ATLANT ’r (Chmielna 4:41: ooczałek 1»
18 i 2 wy jastrząb".

POLO, . (Marszałkowska 56) „Z w y ­
cięzcy stepów", pocz. 14, 16 l  20

S T Y L O W  t ( vta i«<alk"wska u z i  pocz « 
godz. 13. 15 i  21; „Z ło te  w rota“ . |

Kino „SYRENA”  (Inżynierska 2) ..My z 
Kronsztadtn". , _  . .

TĘCZA (2olibórz. Suzina «  „W  górach
Jugosław ii". . , . ,CYRK Nr S — lagteloliska róg Htukowci
codziennie program o godz. 19J0.

wstania wnętrze to o 
stronach i klatkach schodowych ule-

całkowitemu spaleniu, podczas Obecnie prowadzone
P dwu kam ieni- pokryciem gmachu przyszłego

mr zeum dachem, nad wzmacnianiem
ścian i  stropów etc. Energiczno 

1 akcja odgruzowania Starówki, pod­
jęta prze* partie polityczne * PER 
pa czele um ożliw iła przeprowadze­
nie na Starym Rynku kanalizacji, 
co W dużej mierze usprawni odbu­
dowę. Duże znaczenie dla szybko­
ści odbudowy ma akcja odgruzowa­
nia uliczek przyrynkowych wraz z 
podwórkami. W br. wszystkie trzy 
kamienice zostaną całkowicie zabez­
pieczone.

Muzeum Miasta Warszawy skła­
dać się będzie * dwóch działów: 
* Działu Historycznego, dającego o- 
braz Warszawy dawnej oraz Działu 
Odbudowy.

Nad całością prac przygotowaw­
czych e r- r. polecenia Kolegium 
dotychczasowy kustosz Archiwum  
Miejskiego ob. Adam Słomczyński.

Otwarcia Muzeom Miasta Warsza­
wy należy spodziewać się w  poło­
wie 1949 r. _________

Fałszyw e banderolki
i zakonspirowana fabryczka win
PruGWitity Zakładów Poligraficznych pod Kluczem

Zakłady Poligraficzne przy ul. odpowiadali za fałszowanie batsdero- 
Chmielnej 18 wykonywały, na zlece- lek 1 za dopuszczenie się na szkodę 
n i* monopolów państwowych, spół- i Skarbu Państwa nadużyć na sumę k il-  
dzielni, ew. upoważnionych firm  p ry- j kuset tysięcy złotych. {w. b.)
watnych banderolki — na wina, wód- j

Nie do pozazdroszczenia jest los War­
ka, który wybrał się do teatru 

.edia”  na szeroko reklamowaną 
s- kę P R Z Y JA C IE L  iR Z Y J D Z lE  
WIECZOREM” . 3 przesiadk , Itńna 
czekania przy autobusie » okazuje się..., 
że od dłuższego czasu teatr jest nie­
czynny. |

Wystarczyło by wywiesić tabliczkę in 
formacyjną przy wejściu do teatru i  j 
przesłać do prasy zmianę repertuaru, 
ażeby uniknąć nieporozumień t straty 
czasu. M inisterstwo Aprow izacji wydało

Widać administracja teatru ma jed- zarządzenie o sprzedaży podróbek 
nak inne, ważniejsze zajęcia. To trud- zwierząt rzeźnych w dni bezmięsne. 
no. W każdym razie lojalnie uprzedza- Również w  zakładach gastronomie* 
my: „PRZYJACIEL N IE  PRZYJ- nych mogą być w  te dni podawane 

i DZIK WIECZOREM". dania z podróbek i  zupy na kościach.

kę, papierosy itp .
Wszystko byłoby w porządku — 

gdyby nie grono pracowników tychże 
Zakładów, które postanowiło urządzić 
dochodowy handeiek w  swoim przed­
siębiorstwie. Rozpoczęto drukowanie 
„starych“  banderolek aa w ino — któ­
ra to produkcja przynosiła kolosalne 
dochody. Zwykle tak bywa — że jeden 
czyn nieuczciwy pociąga za sobą na­
stępne, To jasne, „lewe“  — banderol­
k i — można dostarczać Jedynie „lewe­
mu“  fabrykantow i. Naturalnie ramo- j 
w ienia takie nie mogą być, siłą i aktu, 
uwidocznione w księgach buchalte- 
ryjnych.

Szajka *  Zakładów Poligraficznych
— zaczęła więc działać — na pełną 
parę. I  tak banderolki zamówił ■— dla 
własnego użytku n ie jaki MAKOWSKI
— właściciel ta jne j „fabryczki“  w in 
w Łodzi.

Zlecenie przyją ł po uprzednim u- 
egodnieniu kw estii finansowej kontro­
le r Zakładów, oto. CHRZANOWSKI 
JAN. W ykonani«« zają ł się Turba- 
czewskl przy pomocy Popończyka Ste­
fana. Prace rycunkowe powierzono 
SUKIENNICKIEMU TADEUSZOWI,

Udało się raz — zamówienia rosły— 
dlaczego nie wykorzystać — niebywa­
łe j okazji. Produkcja banderolek ru­
szyła hurtownie, masowo. Transpor­
ty  odchodziły planowo do Łodzi.

Podejrzane transakcje zw róciły jed­
nak uwagę władz. Skrupulatnie pro­
wadzony wyw iad przyniósł po krótkim  
czasie — rezultaty. Aresztowano jed­
nego ze wspólników. — W spólnik ten 
zasypał kolegów. I  tak całe dobrane 
towarzystwo znalazło się za kratkam i.

Pracownicy Zakładów Poligraficz­
nych i  sp. Makowski z Łodzi — będą

Odprawa
łow. preiegentów

W ID Z IA Ł  PROPAGANDY KO­
M ITETU WARSZAWSKIEGO PPR 
zawiadamia tow. prelegentów, i® 
w sobotę, dnia 13 września, o g. 
17, w  lokalu KW  PPR <A1. Jerozo­
lim skie 57 — sala konferencyjna) 
odbędzie się ODPRAWA TOW. 
PRELEGENTÓW.
Na porządku dziennym: referat 
tow. BLINOW SKIEGO n t O SPÓŁ 
DZIELCZOSCI.

Obecność tow. prelegentów obo
wiązkowa.

kowicze nie będą *  pewnością narze­
kać na „eksperymentalny“  chleb. Ku­
kurydza i soja wpłynie zarówno na 
jego wartość odżywczą oraz smak.

Ig)

2 żyt a orp. wanz^wsKiej
ODPRAWA TOW. DYREKTORÓW 

PRZEMYSŁU SKÓRZANEGO 
Wydział Przemysłowy Kom itetu 

Warszawskiego PPR zawiadamia, że 
w dniu 12 września, o godz. 11 rano, 
w lokalu KW PPR (A l. Jerozolimskie 
57), odbędzie się odprawa tow. dyrek­
torów przemysłu skórzanego.

Na odprawę należy przygotować 
sprawozdanie miesięczne. Obecność 
obowiązkowa.
ZEBRANIA TOW. PRELEGENTÓW 

KÓ Ł DZIELNICOWYCH 
ŚRÓDMIEŚCIE—PÓŁNOC I  PÓŁNOC 

Dziś, I I  września odbędą się zebra­
nia dzielnicowych kó ł prelegentów: 

o godz. 16,30 Śródmieście—Pólnoe 
(Senatorska 42),

o godz. 10 Północ (Kozietulskiego 39), 
Obecność tow. prelegentów obo­

wiązkowa,
ZEBRANIA KÓŁ PPR I  PPS 

Koła partyjne PPR i  PPS „PZT" 
organizują w  dniu 11 września, o g. 
16 zebrania członków i  sympatyków, 
na których zostanie wygłoszony refe­
ra t n t „Sytuacja międzynarodowa I 
zagadnienie suwerenności narodów“ .

ZAW IADOMIENIE 
Zarząd Warszawski AZWM „Życie",

| wzywa wszystkich „Życiowców“  oraz 
członków PPR i ZWM, pragnących 
wstąpić na wyższe uczelnie, do przy­
bycia na ogólne zebranie organizacyj­
ne we czwartek, dnia 11 września, o 
godz. 17 w  św ietlicy „AZW M  „Życie" 
(Dom Akademicki — Plac Narutowi­
cza 5).

Z KLUBU RADNYCH PPR
W dniu 11 września br. o godz. 

16, w  gabinecie wiceprzewodniczące­
go Stołecznej Rady Narodowej, A l. 
Sikorskiego ł,  I I  p., odbędzie się po­
siedzenie K lubu Radnych PPR.

!®w. Edward K;m!fiskf
aktywista PPR, założyciel Koła „Po­
wązki“ , jeden z pierwszych członków 
ORMO, zmarł dn. 7 września 1947 r-. 
po długich i  ciężkich cierpieniacla.

Pogrzeb odbył się dnia 10.9J_rJ47 r. 
na Cmentarzu Wojskowym.

Koło PPftw Powązki

Sprzedaż podróbek
w  dn i bezmięsne

Rejestracja kart „D3“ i „M“ na mleko
przedłużona do 13 bm.

Zamknięty *
z powodu remontu

Dyrekcja uprzejm ie zawiadamia, że 
Urząd Pocztowo -  Telekomunikacyjny 
Warszawa 38, z powodu remontu po­
mieszczenia został zamknięty na 
okres sześciu tygodni.

Mieszkańcy tej dzielnicy zwracać 
się mogą do najbliższych urzędów 
pocztowych, jak  Warszawa 26 — u l. 
Grochowska N r 246, Warszawa 16 — 
ul. Ząbkowska N r 50 i  Warszawa 33 
— ul. Francuzka N r 11-a.

Przypominam?’ po m  drogi, te  wszyscy 
konsumenci posiadający karty wrześniowe 
„D3”  i „M ”  obowiązani sa w przedtuionym 
terminie do dnia 13.9.1947 r. zarejestrować 
się w sklepie rozdzielczym na mleko świę­
te tub skondensowane.

Rejestracja polega na wycięciu I I  odcinka 
kontrolnego kart wrześniowych „D3”  ! „M ” .
Kto nie zarejestruje w terminie wymienionych 

nrzydzlalu mleka. Sklepy 
rozdzielcze złoża wyniki rejestracji do właści­
wych Biur Okręgowych na dzień 15.9.1947 r.

WYKAZ SKLEPÓW ROZDZIELCZYCH 
SPOŻYWCZYCH

rejestrujących karty wrześniowe ,.D3”  1 
na mleko świeże.

1. Sklep spółdzielczy ul. Mokotowska 46.
2) Sklep spóldz. Książęcą 5. 3) Sklep spótdz. 
Czerniakowska 126. 4) Sklep spótdz. Chmiel­
na 126. 5) Maiolepsza Jerozolimskie 75. 0)
Sp. Wojsk. M.O.N. Al. Niepodległości 245.
7) Sent Poznańska 28. 8) Tuszyński Sienna 
89. 9) Sp. Min. Przem. Wilcza 71. 10) Timo- 
szewicz Kopernika 25. 11) Pakulscy Bracka 
22. 12) Wachowicz Leszno 25. 13) Mlnato- 
wicz Czerw. Krzyża 14. 14) Kondracki Mar­
szałkowska 22. 15) Rojek i Matysiak Tamka 
34. 16) Sklep spółdz. Podhalańska 1. 57)
Sklep spółdz. Puławska 72. 18) Sklep spółdz. 
Puławska 130. 19) Sklep spółdz. Podchorą­
żych 103. 20) Sklep spóldz. Puławska 67. 21)
Sklep spółdz- Rakowiecka 45. 22) Sklep
spóldz. Grójecka 63a. 23) Sklep spótdz. Nicm 
cewlcza 9. 24) Sklep spótdz. Pruszkowska 
11. 25) Sklep spółdz. Obozowa 20. 26) Sklep 
spółdz. Wolska 201. 27) Sklep spóldz. Bema 
¡2. 281 Sklep sgółdz. Wolska 64. 29) Sklep 
spóldz. Skierniewicka 11. 30) Skiep spółdz., 
Mickiewicza 21. 31) Sklep spółdz. M lckiewl-i 
cza 27. 32) Pleńkosz Mickiewicza !8b. 33) |
Sklep spółdzielczy Suzina 5. 34) Sklep spóldz. 1 uenniś 
Barcicka 2. 35) Sklep spóldz. Schroedera 72. Sru<*» 

Rode Powązkowska 56
8, 39>

Sklep spółdzielczy Kamionkowska 35. 40) 
Sklep spółdz. 4fargovża 8. 41) Sklep spółdz, 
Podskarblńska 6. 42)1 Sklep spóldz. Krypska 
40. 43) Sklep spójdz. Grochowska 86. 44)
Sklep spótdz. PI. Przymierza 5. 45) Sklep 
spółdz. Elsterska 3a. 46) Sklep spółdz. Gro­
chowska 332. 47) Sklep spółdz. Kawęczyńska 
39. 48) Sklep spółdz. Targowa 44. 49) Sklep 
spółdz. Radzymlńska 95/97. 50) Sklep spółdz. 
Złotopolska 2. 51) Sklep spóldz. Pomorska 
35. 52) Sklep spółdz. Jursklego 25. 53) Sklep 
spółdz. Radzymińska 4. 54) Stanowska Sta­
lowa 37.
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ŻELAZNE BRAMY ZA ZIELONA KURTYNĄ
w Kamiennej Górze na Dolnym Śląsku

DOŻYNKI NA' ŻUŁAWACH

. Ctesny wąwóz uliczki kończy prasa hydrauliczna i mocno pach- 
i i l  ?b/ ycZnym płotem, za którym j nie aceton z karbidem. Spod a-

(O d naszego korespondenta)

J®8t jeszcze pas zieleni i dopiero 
Patera szjjry, niski bydunek Wyt­
worni Spr.zętu Uzbrojenia w Ka- 
m‘ennej Gfctrze.

Jest to jedna z ciekawszych fa- 
° ryk, tego dużego ośrodka prze- 
myslowego, jakim jest Kamienna 
Góra na Dolnym Śląsku.

Zbudowana jako fabryka żelaz 
nych bram 1 szaf, przez krótki o- 
kres czasu, po wyzwoleniu, speł­
niała rolę prowizorycznych war­
sztatów samochodowych, by od 1 
maja 1945 roku rozpocząć mozol­
ny, w zniszczonych wojną i szab­
rem budynkadi, powrót do właści 
wej produkcji. .Było to możliwe tyl 
ko dzięki ofiarnej pracy robotnika 
Ludzie tzw. „rozsądni“ twierdzili, 
ze nic z tej pracy nie będzie. A je­
dnak fabryka jest i to nie byle ja­
ka, a do tego „jedynaczka“ w Pol

paratu do spawania tryska jak z 
płonącego zimnego ognia fontan­
na iskier, z hukiem opada ciężki 
młot. A  wszystkie te blachy razem 
wzięte to... jedna brama do han­
garu na Okęciu w Warszawie. Bra 
ma ma 7 i pół m wysokości, 53 m 
długości i waży bagatelkę —  29 
ton. Oczywiście nie może być na 
miejscu w fabryce montowana, bo 
musiałaby chyba potem maszero­
wać do Warszawy na piechotę, co 
absolutnie nie leży w naturze 
bram. Jedzie więc „w proszku“ to 
warowym pociągiem i dopiero na 
Okęciu łączy się poszczególne ele­
menty.

Niemiecki bunkier
kopalnianym wózkiem
Z żelaza, które miało chronić 

niemieckie bohaterstwo, polski ro-

Żeby żelazne okno miało pełną 
wartość użytkową, musi być szczel 
ne i niezamarzające. Fabryce bra­
kowało narzędzi do wyrobu profi-
li uszczelniających. Huta Baildon kładowej.

stkie zeszłoroczne karty odzieżo­
we zostały zrealizowane.

O szewca też się staramy —  
mówi przewodniczący Rady Za­

nie chciała się podjąć wykonania 
takich drobiazgów, odkładając to 
na późniejszy termin. Fabryczne 
biuro konstrukcyjne myślało nad 
tym trzy miesiące i nic. Dopiero 
gdy się do tego wzięło trzech ro­
botników: tow. Baran, B°rek I 
Grotkowski, problem został roz­
wiązany. Wykorzystali oni czę­
ści przeznaczone na szmelc, tak, 
że produkcja tych narzędzi nie bę 
dzie droga.

Poza tym fabryka zmontowała, 
z czyści poniemicekich rozbitych i 
rozrzuconych, pierwszą suszar­
nię do wełny, którą zakupiła Fran­
cja. Wartość tej suszarki przekra­
cza 3 mil. zł.

sce, bo przed wojną trzeba było botnik buduje wózki kopalnianej Pierwsza setka
bramv żelazne snrniwarfTai r 7a_ dla krroalń Dolnego Śląską Porto- ibramy żelazne spnowadzać z za­
granicy.

Dyrektor mabociarz
Duszą fabryki, człowiekiem, 

który nadaje właściwe tempo pra­
cy i stwarza atmosferę nacecho­
waną rzetelną troską o fabrykę i 
robotnika, jest dyrektor tow. Lo- 
siak. Robotnik, oó 1924 roku za­
trudniony w przemyśle metalo­
wym, pracował najpierw w Rado­
niu ostatnio w Pruszkovie. Na 
Ziemie Odzyskane przyjechał w 
Grupie Zachód, najpierw do Je- 
!®n'ej Góry. Do Wytwórni Sprzętu 
Uzbrojenia przybył, żeby ¿isunąć 
początkowy bałagan i wystarczy 
zobaczyć cyfrę 300 proc. wy\cona- 
nego planu za pierwsze półipcze, 
by nie wątpić, że udało mu się to 
w pełni. Niedawno został odzna­
czony brązowym Krzyżem Zasłu­
gi-

Brama olbrzym
W  dużej jasnej hall, na wszy­

stkich stołach, leżą wielkie, gęsto 
przetykane nitami, płaty blachy* 
Pochylają się nad nimi robotnicy.

dla kopalń Dolnego Śląska. Podo. 
bno taki bunkier doskonale się do 
tego nadaje i już pierwsze partie 
wózków otrzymał Wałbrzych i No 
wa Ruda.

Z przestrzelonych starych drzwi 
i opancerzeń robi się tu... siedze­
nia do traktorów, które produku­
je PZInż. w Ursusie koło Warsza­
wy. Dziwne uczucie ogarnia nas 
gdy patrzymy na te misternie po­
wyginane, przypominające swym 
wyglądem jakieś ogromne żelazne 
kwiaty, siedzenia, gdy jednocze­
śnie uświadamiamy sobie, że nie­
spełna trzy lata temu blacha ta 
kosztowała wiele polskiej krwi. 
Teraz robi pokojową „karierę“.

Żelazne bramy
To jeszcze nie wszystko, int. 

Cybulski traktuje żelazo jak drze­
wo i zapowiada produkcję szaf do 
fabrycznych szatni, szafek do na­
rzędzi dla fabryk, żelaznych drzwi 
1 okien. Takie okno razem z furty- 
ną kosztuje tylko 9 tys. zł.

Okienne zmartwienie
Właściwie to zmartwienia już

oez przerwy pracuje 1000-tonowa* nie ma, ale było i nawet poważne.

Przez deskę -  widzimy Kaszubów
Stoczniowcy u chłopów iui dożynkach

Słoneczna pogoda dopisywała stocz- N igdzie 
niowcom gdańskim, gdy w  dniu świę 
ta Reformy Rolnej, z własną orkie­
strą, wyjeżdżali samochodami na u- 
roczystości dożynkowe do chłopów 
Kaszubów, w  gromadzie Żelistrzewo, 
pow. Morskiego.

Samochody wyruszyły wczesnym 
rankiem, z  przyjemnością patrzyli 
stoczniowcy na szeroki, chłopski war­
sztat pracy. Tu m igały przed oczami 
pękąte głowy kapusty, pola ka rto fli 
defilow ały czworobokami, buraki cu­
krowe szumiały gęstwą bujnych liści.

Wzrasta
ilosc szkół na wsi

(Obsł wŁ>. Liczba odbudowanych 
1 nowowybudowanych szk6ł na wsl
stale wzrasta.

W ramach przewidzianej budowy 
szkól w  pow. Grójec oddano do użyt 
ku odbudowaną szkołę murowaną w 
gm. Lipie.

Poza tym  wybudowano nową szko­
łę w  gromadzie Miedzejów oraz zbu­
dowano z baraków szkoły we Francisz 
kowie i  Michaczewie, gm. Nowej -  
Wsi.

Ż rozpoczęciem roku szkolnego po 
ważna liczba dzieci na wsi, pozbawio 
118 dotychczas możności nauczania 
Znalazła się w  murach szkolnych i  
Prowadzi już normalnie zajęcia. (Ig)«

już ani śladu żniw. Całe 
szma\'y szarej wyrównanej ziemi 
przyg otowano pod nowy siew.

Jesteśmy na miejscu, w  Żelistrze- 
wie. Kaszubi w ystąpili wspaniale, 
dając świetne widowisko. Cyganie, 
gospodarze, prządki, piekarze, m łyna­
rze, lkowale, ba, nawet zbankrutowa­
na pstra' dziedziców w  złamanym po­
wozie, jęaprzągniętym w  chude szka­
py, las na wozie i  pod drzewem 
chłopak ,x dziewczyną, a obok harmo- 
nista — i oto pomysłowo i  pięknie po­
kazane w- obrazach życie wsi.

ile  c i M  dzie mają pouczuda artyz­
mu! Aż po dziw ogarnia. Ich balety i  
chóry dziecięce radują naturalnością 
i  wdziękieną stanowiąc świetne two­
rzywo artystyczne.

Jeden z Kaszubów taką przytoczył 
nam gadkę: K iedy Pan Bóg stwo­
rzy ł św iat i czł owieka osadził w  ra ju , 
nieufny Kasr-tiba został w  niebie, bo 
nie chciał zejść na ziemię. Więc go 
zrzucono. Spadł prosto w  B a łtyk i 
musiał płymąć do lądu.

Dopłynął dc< Helu i  tu  się uczepił 
drzewa, co nad brzegiem rosło. Wy­
lazł, zrobił scibie z dębu deskę i  przez 
nią patrzy ma otaczający go, nowy 
świat. Kaszuba, patrzy przez deskę i 
w idzi wszystka*!, bo taki ma dar od 
Boga, lecz inn i iio  nie widzą. A le ten, 
co Kaszubę prze'.’, deskę zobaczy i  w y 
ciągnie doń rękę, to ręce i  serce Ka­
szuby na w ieki gai ’zyska, Kaszuba od­
tąd jest jego na jb ie rn ie jszym  przyja­
cielem“ .

Kaszubi! Zobaczj ’liśm y Was wczo­
ra j za Waszą deską,! Zobaczyła Was 

PoIska Ludów a i wyciąga do 
Was spracowaną i uczciwą rękę.

Cz. Gajewski

Zapomniana fabryka „lipy“
jednak warto się nią zainteresować

(Obsł. w ł.). W lesie, w  odległości 
4 km. od Orzysza, na W armii, w kie 
runku na M iko ła jk i, znajduje się fa­
bryka domków betonowych, która w 
Okresie rządów niemieckich była za­
liczona do rzędu pracujących ,dla 
przemysłu wojennego produkując m. 
in . bunkry na dworcach kolejowych 
w  kształcie kopuły.

Znajdują się tam również zakłady, 
które produkowały z dykty i  innych 
materiałów Im itacje samolotów, czoł­

gów, samochodów, d z fftł i  innego 
„sprzętu wojennego", k ti/'ry  pousta­
wiany w pewnych m itjjacach, m ia ł 
służyć, do zmylenia lo tn ic tw a  sprzy­
mierzonych.

Wspomniane objekty s to j(j opuszczo 
czone, bez żadnej opieki. Fabryką 
domków betonowych wari® ,się zain­
teresować, zaś znajdujące s if . tam fa­
brykaty w  postaci bunkrów kopuło­
wych można by z powodze: tient wyko 
rzystaó, jako słupy ogłoszę: W®’*)».

Spośród 270 robotników, 100—  
ro PPR-owcy. Pierwsza setka w  
fabryce jak mówią o sobie. Nawią 
zano współpracę z kołem PPS. 
Odbyły się wspólne zebrania.

Do gabinetu stale ktoś wchodzi. 
Wartko płynie nurt fabrycznego 
życia. Trzeba wykonać wszystkie 
zamówienia, a sypią się one ze 
wszystkich stron kraju i sięgają 
już sumy 800 mil. złotych.

Maja Szuiecka Poeta MawsB, 66. Szuryúski, wy glasea własny wiersz dożynkowy

Majstrowie i salowi PZPB Nr 2
s t a j q  do wyścigu pracy

(Od naszego łódzkiego korespondenta)
Współzawodnictwo powoli lecz sy­

stematycznie staje się w  Łodzi orę­
żem w  codziennej walce o realizację 
trzyletniego planu. Rzecz prosta, że 
do wyścigu pracy stają przede 
wszystkim najlepsi, najofiarnie jsi 
spośród klasy robotniczej — pepe- 
rowcy, pepesowcy i  bezpartyjni.

Na wspólnych zebraniach, które 
ostatnio odbywają się w  Łodzi (od 
3 do 19 września wspólne zebrania

Robotnicy przyszli do fabryki | w  trzydziestu fabrykach i  instytu- 
jako element zupełnie niefachowy, i jedynym punktem porządku
-V * fiumnnocrn locł c_. ... „ „  dziennego Jest sprawa realizacji p la-Obecnie pierwsza i jedyna w po- i nu produkcyjnego.

Jedność działania PPR i  PPS stała
się faktem. W tych dniach odbyło się

wiecie szkoła zawodowa mecha­
niczna została zorganizowana 
przy fabryce.

Fabryka zradiofonizowała się 
niedawno. W  czasie obiadu w sto­
łówce gra radio i przyjemnie się 
je ten obiad, na który złożyły się 
owoce i jarzyny fabrycznego ogro 
du.

Do gabinetu dyrektora wchodzi

wspólne zebranie członków PPR i 
PPS w  PZPB N r 2 z następującym 
porządkiem dziennym: 1) Referaty,

tka ln i powstał cały łańcuch indyw i­
dualnego współzawodnictwa.

Tow. PACIOREK — majster z przę 
dzalni, czl. PPS uroczyście przy­
rzeka, że rzetelnie będzie pracować 
nad usunięciem braków w  produkcji 
i  swoją pracą przyczyni się wraz z 
innym i do szybkiego zlikwidowania 
niedoboru produkcyjnego z lipca. 
Tow. Paciorek wzywa do współza­
wodnictwa tow. GĄSIOROWICZA, 
m ajstra z przędzalni — członka PPR. 
W ten sposób przystąpili jeszcze s 
przędzalni m ajstrowie: tow. tow. MA­
CIEJEWSKI, MATW IN i  KW IAT­
KOWSKI.

M ajstrowie tka ln i również dali 
znać o sobie. Tow. ŻRÓDLAK, czł. 
PPR — salowy, rozpoczął łańcuch na 
tka ln i. W swoim krótkim  przemówie-

robotnik i prosi O zlecenie do kraw \ ¿tr6W zależy, czy dany oddział wywią
ca. Okazuje się, że na zlecenie O- 1 że się należycie ze swoich obowiąi-
trzvm anA 7 rtv rpkc i! ieden z kraW- ków) zgłosili się do współzawodnic- trzym ane z ayreKCji jeaeu z k m w  ^  wzywając lim ych majstrów . Wy
CÓW w  mieście, z którym y wołani twardo przyrzekali stanąć do
ma umowę, szyje garnitury za ^ ś c ig u  pracy wywołując następ-
1.665 zł. Szkoda więc, że nie wszy nych. W  ten sposób na przędzalni I

2) Dyskusja, 3) Wolne wnioski. Refe njn ^ w . Żródlak wskazuje na stra' 
ra t o sytuacji politycznej w ygłosił spowodowane brakiem  dyscypliny,
tow. WACHOWICZ, o sytuacji go- ¡¿kutek przepuszczonych dni robo-
spodarczej tow. BARYŁA. : czych, spóźnień do pracy i  wcześniej-

Po referatach rozwinęła się o ry g i-. ______________
nalna dyskusja. M ajstrow ie i  salowi i 
doceniając ważność swojej pracy i 
(faktycznie od dobrej pracy m aj-

szego odejścia marnuje się miesięcz­
nie 67 tysięcy metrów tkaniny. Nad 
usunięciem tych itp . braków przyrze­
ka pracować tow. Żródlak, który jed­
nocześnie wzywa do współzawodnic­
twa majstra tka ln i tow. BĘDKOW­
SKIEGO.

Do współzawodnictwa stanęli W 
tka ln i również majstrowie tow. tow. 
GRABOWSKI i CHUDZIK.

Przemawiało jeszcze k ilku  mów­
ców zwracając uwagę, że zarówno 
administracja, jak i  koła partyjne 
zbyt mało pracują nad młodzieżą, 
która w  przyszłości ma zastąpić sta­
rych tkaczy, stare prządki, dyrekto­
rów, nauczycieli i  m inistrów.

Zebranie było ciekawe i  pożytecz­
ne. Peperowcy i  pepesowcy s PZPB 
N r 2 — zarówno majstrowie, jak i  ro­
botnicy wykażą czynami — w w y­
ścigu pracy — że są godnymi człon­
kami swoich partii.

B. NOTARIUSZ

CPN odkryło tajemnicę
„perpetuum mobile“
Co z góry naleją —  to z dołu wycieknie
Skandaliczne zaniedbanie czy szkodnictwo?

dziurawego zbiornika, powodując zanie­
czyszczenie całej jego zawartości.

Straty zwiększają się z dnia na dzień. 
Dotychczas jednakże n'e przedwsięzięto 
żadnych kroków w celu zabezpieczenia 
cennego dla lotnictwa i innych precyzyj­
nych maszyn olejów.

Sprawa jest prosta i nie wymaga ko­
mentarzy. Powołane organa muszą nie­
zwłocznie wkroczyć i ustalić personalnie 
©dpow’edzialność za tę bezprzykładną 
szkodę wyrządzoną gospodarce narodo­
wej.

Jedna $ delegat fi gminnych na Żuławach s wieAcem dożynkowym

W składnicy Centrali Przemysłu Naf­
towego Nr 6, znajdującej się przy ul. 
Wiślanej w Gdańsku, rozlokowane są ol­
brzymie zbiorniki, w których w roku 

1 ubiegłym magazynowana była nafta. Jut 
wówczas kierownictwo CPN wiedziało o 
tym, że jedĆn ze zbiorników przecieka. 
Niestety po opróineniu go, w czasie kie- 

■ dy był nieużywany, dyrekcja nie zajęła 
się jego reperacją. Co prawda na og ę- 
dzlny przysłano kilku techników, lecz 
cóż oni mogli poradzić tam, gdzie po­
trzebni był) specjaliści?

Ostatnio do Gdańska wpłynął z Anglii 
statek MS „Toruń“  z olejem do precy­
zyjnych maszyn. Dyrekcja CPN, nie na­
myślając się długo poleciła przywiezio­
ne oeje przelać do tegoż dziurawego 
zbiornika. Po kilku dniach od chwili zma­
gazynowania oleju ziemia nasiąkła tłusz­
czem. Dyrekcja widząc poważne straty, 
poleciła robotnikom kopanie dołów, tuż 
przy zbiorniku. Do dołów tych ścieka 
olej, specjalne zaś brygady wybierają go 
wiadrami I przelewają z powrotem do

Chłopcy z dźwiga Wujcia
W oda ma swoje prawa

Poznałem go w marcu, kiedy Odra które dziś pływają, wyciągnął W ujcio, 
zakuta w lód, nie myślała wcale o wioś- j Z nieodstępnym papierosem ze swoj­

skiej tabaki w zębach — zakładał stro­
py, wiązał lin y  i  ■— dźwigał.

Spotkałem go. jak  podnosił z dna

nie. Stał na pokładzie pływającego 
dźwiga (teraz unieruchomionego) i  krę­
c ił w zgrzybiałych palcach papierosa,

swojskiej machorki. W iatry mroźnej i Odry piękny, ciężki holownik. Zamulony
zimy opaliły mu twarz, której zmarsz­
czki dodawały jakiegoś surowego uro­
ku. Nieduży chłop, o sumiastym wąsie

kolos naprężał stalowe liny, aż skrzy 
pia ły i  dźwięczały ja k  struny. Dźwig 
przybrał najwyższe zanurzenie i  jesz-

i  głęboko osadzonych oczach, p a lił pa- j cze jeden „dryg” , a poszedłby pod wo- 
pierosa i  spoglądał na dźwig, który o- 
czekiwał wraz z nim wiosny.

Z czasem poznałem W ujcia. Tak na- 
syw&li go wszyscy i  mało kto wie. jak 
się na prawdę nazywa.

W njcio ma m ir. Jest w nim coś, co 
wszystkich włóczęgów świata zebra­
nych w porcie zmusza do szacunku.
N ik t nie jest tak znany i  tak łubiany, 
jak on.

Stary wyżeracz wszystkich spławnych 
rzek, znawca świata i  ludzi, jest uro­
dzonym flisakiem, a zawodowym mary­
narzem. W ujcio kocha wodę i  czuje ją 
w swoich starych kościach.

Tęsknym okiem spoglądał na niebo i 
czekał wiosny, jak  chłop żniw. •

Wyruszył na pływającym dźwigu, by 
wyciągać wraki i  oczyszczać port. D łu­
go ludzie szeptali o nim  i  szepcą je­
szcze.

W njcio czuje zdobycz w wodzie. Wie, 
m  w n ie j leży. Te wszystkie

„Wujcio”  — ob. KolctyAski 
dę. Słońce już dawno zaszło i  szary 
mrok ogarniał ziemię, Odrę, je j brzegi.

i  zarysy miasta. Spracowana załoga u- 
padała ze zmęczenia.

Sytuacja stawała się bez wyjścia... 
W ujcio wyciągnął starą blaszankę i krę­
ci papierosa. Palą. Spojrzał smętnie na 
dźwig, napięte lin y  i zabłocony kadłub, 
który ledwie wyglądał z wody.

— Słuchajta chłopcy — odezwał się. 
— Może nie w ita, boś ta młode, ale wam 
powim, że trupa z wody jeno raz wolno 
wyciągnąć... A  tego szkoda je j ostawić.

Zapadło długie milczenie. Bez słowa 
rozkazu chłopcy z dźwigu W ujcia zdej­
mują ubrania i  biorą się za wiadra. 
Ostrożnie włażą do wystającego kadłu­
ba, by ulżyć dźwigowi i  linom.

Do późna w noc wrzała praca. Już 
biały świt błyskał, kiedy wyciągnięty 
holownik zakołysał się na powierzchni 
wody, w pierwszych promieniach wscho­
dzącego słońca.

Zabłocona i  spocona obsada W ujcia 
myła się w Odrze. W ujcio, jak  zwykle 
kręcił zgrzybiałymi palcami papierosa 
ze swojskiej machorki

Zebrała się jego obsada i  okrążyła go 
wokoło.

— Zuchyśta, ale bacztat — Wycedził 
przez zęby. —

Woda ma swoje prawa, a te każdy 
marynarz szanuje. Trupa wolno jeno 
raą w yj mać, —  Zakończył

JAN  WÓR

Z MIAST i WSI
KW IATEK W OBOZIE PRACY 

Na 6 miesięcy obozu pracy skazany 
został w  Rzeszowie Ignacy Kwiatek 
za pośrednictwo w sprzedaży przemy 
canych materiałów.

PAWEŁ WELC NIE NALEŻY 
DO SZCZĘŚCIARZY 

Delegatura Kom isji Specjalnej w 
Bydgoszczy ukarała . kupca Pawła 
Welca grzywną w wysokości 500.008 
złotych.

8 MILIONÓW, KTÓRE UCZY
ROZUMU

W ciągu sierpnia delegatura wroc­
ławska Kom isji Specjalnej wymierzy 
ła  grzywien na ogólną sumę 8 m ilio ­
nów zł.

ŻELAZNY KAPITAŁ 
Za pobieranie nadmiernych cen

właściciel składu żelaza w Bytomiu, 
F. Smoczyk, zapłaci pół m iliona zł. 
grzywny.

JAK PIOTR PAWEŁ NOWACKI 
ZLIKW IDOW AŁ SYSTEM 

KARTKOWY
Właściciel sklepu w Kutnie P. P. 

Nowacki uznał, że pora zlikwidować 
system kartkowy, wobec czego rozpo 
czął sprzedawać produkty otrzymane 
na zaopatrzenie kartkowe ludności na 
wolnym rynku. Ponieważ jednak n ik t 
nie jest prorokiem we własnym kra­
ju , Nowacki za swoje nowatorstwo 
posiedzi 6 miesięcy w obozie pracy, 

OFIARA WŁASNEJ 
LEKKOMYŚLNOŚCI 

W Łodzi zmarła Anna Podkulińska, 
którą w połowie maja pokąsał wście­
k ły  pies. Mimo wielokrotnych apelów 
do ludności w związku z epidemią 
wścieklizny Podkulińska nie poddała 
się w odpowiednim czasie kuracji. 
ZŁY DUCH NIE BĘDZIE WIĘCEJ 

STRASZYĆ
W Kocmyrzowie (woj. krakow­

skie) aresztowano niejakiego Jusz­
czyka. znanego ludności pow. pta- 
czowskiego jako „Sztaba" i „W eldz- 
rynek“ , a jeszcze lepiej jako „z ły  
duch“ , który zwolniony z więzienia 
na podstawie amnestii zorganizował 
bandę i stał się postrachem miejsco­
wej ludności. Bandyta po wstępnym 
przesłuchaniu został przekazany wła­
dzom w oj. kieleckiego,
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Ogłoszenie o przetargu
Dyrekcja Państwowego Monopolu Spirytusowego ogłasza 

przetarg nieograniczony na wykonanie naprawy środków i ma. 
temałów narpawy własnymi środkami i materiałem

ok. 5.000 szt. nakładek do skrzyń uniwersalnych różnych po­
jemności, znajdujących się na terenie Zakładów PMS w War­
szawie, ul. Ząbkowska 27/31.

Termin wykonania —  jeden miesiąc od daty udzielenia zamó­
wień.

Cenę należy podać loco warsztaty Firmy.
Bliższe informacje otrzymać można codziennie w godi. 10 —  

12 w Biurze Zakupów Materiałów Pomocniczych D.P.M.S. w 
Warszawie, ul. Leszno Nr 1.

Oferty z podaniem ceny i warunki wykonania w zalakowa­
nych kopertach bez żadnych znaków firmowych z napisem „Ofer­
ta na naprawę nakładek“ należy składać w kancelarii Główne] 
Dyrekcji P.M;S. w Warszawie, ul. Leszno 1 do godz. 13 dnia 29 
września 1947 r. po czym nastąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit wadiałny na zł 10.000 zł (dzie­
sięć tysięcy).

Oferta obowiązuje w ciągu 15 dni od daty otwarcia.
Wadia, dotyczące nieprzyjętych ofert będą zwrócone w ciągu 

15 dni po otwarciu ofert.
Dyrekcja P.M.S. zastrzega sobie prawo unieważnieni® przetar­

gu bez podania przyczyn oraz bez zobowiązania ponoszenia ja­
kichkolwiek odszkodowań a także prawo podzia.u zamówienia 
między kiku oferentów lub wyboru przedsiębiorcy bez względu 
na wynik przetargu.

____ 2572
J."i1.. .'

Ogłoszenie o przetarg® nieograniczonym
Dyrekcja Państwowego Mca«po!u Spirytusowego ogłasza 

przetarć ; o ogranie zony na dostawę:
50. j szt. skrzyń uniwersalnych do wyrobów PMS dla bu­

telek o pojemności 1 Ł, 0.5 L i 0,25 L.
Termin wykonania —  do dnia 1 grudnia 1947 r.
Dostawa —  sukcesywnie, partiami.
Cenę należy rozumieć 1000 wagon stacja załadowania.
BHższe informacje oraz rysunki skrzyń i warunki techniczne 

można otrzymać codziennie w godz 10 — 12 w Biurze Zaku­
pów Materiałów Pomocniczych DPMS w Warszawie, ul. Leszno 1.

Ofer.y z podaniem, warunków wykonania i płatności należy 
składać w zalakowanych kopertach bez żadnych znaków firmo­
wych z napisem: „Oferta na skrzynie uniwersalne“ w  Kance­
larii Głównej Dyrekcji PMS w Warszawie, ul. Leszno Nr 1 do 
godz. 13 dnia 25 września 1947 r. po czym nastąpi otwarcie 
ofert.

Do oferty należy załączyć kwit wadialny na sumę zł 50.000 
(złotych pięćdziesiąt tysięcy).

Oferta obowiązuje w ciągu 30 dni od daty otwarcia.
Wadia dotyczące nieprzyjętych otmi będą zwrócone w cią­

gu 15 dni od daty otwarcia ofert.
Dyrekcja PMS. zastrzega sobie prawo unieważnienia prze­

targu bez podania przyczyn oraz zobowiązania ponoszenia ja­
kichkolwiek odszkodowań, prawo częściowego skorzystania 
z oferty, a także prawo wyboru przedsiębiorcy bez względu na 
Wynik przetargu. 2567

Przetarg nieograniczony

Państwowy Zarząd Przymusowy Oarbara! „OBMZA** w W ar­
szawie, ol. Kamionkowska 43 ogłasza:

Przetarg nieograniczony
na roboty budowlano - Instalacyjne zbiornika na wodę w gar­
barni.

Ślepe kosztorysy do odebrania za zwrotem kosztów w biurze 
garbarni do 13.IX.47 r.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium, w  wy­
sokości 1 % sumy kosztorysu.

Otwarcie ofert nastąpi 15 września br. o godz, 10 rano.
2594

GŁOS ł W M M H
l- tty  dzień Mistrzostw WP
Marszałek żymierski otwiera zawody

O g ło s z e n ie
Zarząd Miejski w Łodzi —  Straż Pożarna ogłasza przetarg 

nieograniczony na dostawę:
1) 3 silników kompletnych marki Steyer, typ 1500 A/02 8 cy­

lindrowych, chłodzonych powietrzem .nowych ew. w stanie 
b. dobrym.

2) 1 silnika kompletnego marki Steyer, typ 27001, 8 cylindro­
wego chłodzonego powietrzem, nowego ew. w stanie b. do­

brym.
3) 2 silników kompletnych marki Ford, typ V  8 nowych ew. w 

stanie b, dobrym.
Bliższe informacje można otrzymać w Komendzie Straży Po­

żarnej —  Referat silnikowy, Łódź, uL Napiórkowskiego 6Qa, po­
kój Nr 12 w  godzinach od 8 —  13.

Oferty pisemne w zalakowanych kopertach i  napisem „Oferta 
na dostawę silników“ należy składać do dnia 23 września 1947 r. 
do godz. 12, pod wyżej wskazanym adresem, gdzie tego samego 
dnia o godz. 13 nastąpi otwarcie ofert.

Zarząd Miejski w  Lodzi — Straż Pożarna zastrzega sobie pra­
wo wyboru dostawcy bez względu na cenę, a także prawo uzna­
nia, że przetarg nie dał wyniku.
Łódź, <Ma 8 września 1947 r.

ZARZĄD MIEJSKI W ŁODZI
2602

W środę, na Stadionie WP zostały 
uroczyście zainaugurowane Drugie 
M istrzostwa Sportowe WP. Otwarcia 
zawodów dokonał M inister Obrony 
Narodowej. Marszałek 2ym ier£ki. któ 
ry  w  przemówieniu swoim podkreślił 
znaczenie wychowawcze sportu w  
wojsku.

Pojęcie sportu Jest ściśle złączone 
a pojęciem dobrego żołnierza — dla­
tego obecne zwierzchnie władze w oj­
skowe przywiązują tak w ielką wagę 
do popularyzacji sportu i szkolenia 
żołnierzy na dobrych sportowców.

Po defiladzie zawodników i zbioro­
wym pokazie gimnastycznym, roze­
grany został w  ramach m istrzostw 
mecz p iłka rsk i między reprezentacją 
KBW  i M arynarką Wojenną.

Spotkanie zakończyło się zwycię­

stwem KBW  w stosunku 1% (1:0).
W przerwach meczu « jibyły się 

przedbiegi na 100 m, któńe dały na­
stępujące w yn ik i:

I  przedbieg: 1) kpt. Sie/anicki (DOW 
III )  — II. sek., 2) strŁ, Kowalczyk 
(DOW. II)  — 12 sek., 5) por. S tary- 
brat (KBW) — 12,1 sek.;

I I  przedbieg; 1) pluł;. Zgaga (DOW 
II)  — 11,6 sek., 2) s ta . Budzyński 
(KBW) — 11,8 sek., ty ppor. Podraża 
(DOW II I )  — 12 sek.;

I I I  przedbieg: 1) popor. Glendzki 
(Lotnictwo) — 11,8 sęk,, 2) bmat Pen- 
kuła (Maryn.) — 11,8 se<k., 8) Strz. Pa~ 
iusiński (WOP) — l i  aft sek.;

IV  przedbieg: 1) ¿jsieri. Kam iński 
(Lotnictwo) — 11,9 sbk., 2) sierż. Za- 
w ilak (DOW V II) — r ¿2,6 sek., 3) mat 
Supła to wicz (M aryn/) — 12,6 sek.

Francja-CzecMowacja 57:43
lany przepływa 100 m . w 57,3 sek.

PARYŻ (obsł. wł.J.
W Paryżu, sa p ływ a ln i Tourelles 

rozegrany został międzypaństwowy 
mecz p ływ acki Stancja — Czecho­
słowacja, w  ramach którego zostały 
rozegrane zawody o Grand P rix  Pa­
ryża w  pływ aniu na 100 m stylem do 
wolnym. S tartowali również pływacy 
węgierscy. B y ły  to kolejne X V I 
Grand P rix , które A lex Jany po raz 
trzeci z ko le i w ygrał, uzyskując świet 
ny czas 57,3 *ek„ W ynik ten dowodzi, 
że m istrz F rancji znajduje się w  do­
skonałej form ie i  że na m istrzo­
stwach Europy w Monte - Carlo bę­
dzie zdecydowanym pretendentem do 
ty tu łu  mistrzowskiego. Jany zb liżył

się do rekordu kwiatowego na 100 m 
st. dow. na duż/ym basenie (57,2 sek, 
— Ftck USA).

W yniki meczu były  następujące: 
100 m st. d /jw .: (Grand P rix  da 

Paris) 1) JaJiy (F r.) — 57,3 sęku, 
(50 m — 26,J. sek.), 2) Kadas (Wę­
gry) — 59,7 ‘sek., 3) Szatmary (Wę­
gry) — 1:00,fi, 4) Batoey (F r.) —1:01, 
5) M arik (CSR) — 1:01,4,

200 m s V  klas.: 1) Nemeth (Wę­
gry) — 2 :.49, 2) Koumadel (CSR) —« 
2:52,1, 8) Fouad Messin (Egipt) —- 
2:55,4, 4), L inha rt (CSR) — 2:57,1.

400 trv st. dow.: 1) Jany (F r.) — 
4:52, 2) Kadas (W ęgry) — 4:55,5 8) 
B artousta  (CSR) — 5:04,9;

■hm

Państwowa Centrala Handlowa Oddział Wojew. w Szczecinie 
ogłasza przetarg nieograniczony na wykonanie robót remonto­
wych i adaptacyjnych w  budynku „Balti Pałace“ przeznaczonym 
na Powszechny Dom Towarowy.

Ślepe kosztorysy są do nabycia w Sekretariacie P.C.H. Al. 
Wojska Polskiego Nr 52, gdzie są również złożone do przejrzenia 
szkicowe orojekty.

Oferty należy złożyć w P.C.H, AL Wojska Polskiego Nr 52 do 
dnia 16 września 1947 r. do godz. 12 w południe o której na­
stąpi otwarcie ofert.

Do oferty należy dołączyć kwit PKO. jako wadium przetargo­
we w wysokości 1 proc. od sumy oferowanej.

Zastrzega się prawo: unieważnienia przetargu bez podania 
przyczyn, dowolnego wyboru oferenta jak i dowolnego zmniej­
szenia lub zwiększenia zakresu robót.

PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA
2603

Handlowe
ZAKŁAD ślusarski spawalnla 
metali W . Klllańczyk W-wa 
Puławska ST. 09

--------------------- U  U  Ł

STO LA R N IA  Mechaniczna. 
St, Piórek — W ykonyw a ro  
boty budowlane — meble. 
Złota 41. n

• u  □  £ ■  £ ■  n  

M a n k a
K U R SY księgowości ® a  po 
czątkująeych zaawansowa­
nych. System przebitkowy  
1 inne. Ram owy plan kont. 
Zapisy — Praga, Szeroka 17 
róg Floriańskiej godz. 18-19.

99«

Z A K Ł A D  Stolarski, Bogu­
sław Szełler Targowa 48, 
w ykonuje wssalkle stałun- 
k l, meblowych urządzeń 
sklepowych. m

ŚRUBY szwedzkie kranik! da
odciągarek warsztat Narbut- 
ta 4. 181

WARSZTAT ślusarski przyj­
muje wykonuje wszelkie ro­
boty ślusarskie Plac Crzy- 
bowsk! ¡0 Legenckl. 79

Meble
W Y T W Ó R N IA  m ebli Fran­
ciszek Liszka, Poznańska 13, 
gotowe kom plety, sztuki 
pojedyńcze. Solidnie — nie 
drogo. 18

RUCH ALTK R YJN R  kurzy
Szyllera przy jm ują  nowe 
zapisy w  dnie powszechne, 
rano 8—11. Warszawa, K ró ­
lewska 91. *87

WARSZTAT kowalski przyj­
muj* wszelki* roboty kowal­
sko - ślusarski* Puławska 47.

102
G IM N A Z JU M  Handlowe 1 
Liceum  , AdfnlnistracyJrt* 
Stowarzyszenia Szkół H an­
dlowych w  Warszawie, — 
Brzeska 9 (dawnie! Szeroka 
38). Nauka popołudniowa. 
Zapisy p rzy jm u j* kancela­
ria  godz. 1»—1*. 989

ZAKŁAD StctiriJfO-Mebioiry 
Mrós Jan et. Mokotowaka 46 
1 piętro arrkonuie ttnlo me­
bla. 14

WARSZTAT MECHANICZNY
Grzybowski 17 przyjmuje na 
odlewy-Wunihilow* moslcfne.

149
TAPCZANY Fotele ŁÓ*ka le­
niwce (ablslak At. Sikorskie­
go 82 I pietra. 187SKŁADNICA Materiałów Den 

ty stycznych 1 urządzeń AJ. 
W ITTM A N  Warszawa, 2óra- 
w ia Ma m. 14. Asortyment 
zebów oraz wszelkie przybo- 
ry stale na składzie. Prowin­
cja za pobraniem. 246

K U R SY  BtenegraJSl. pisani* 
na maszynach. Przygotow* 
nie szybkie, gruntowne me 
todą nowoczesną. Zapisy: 
Żu raw i* 8—97, godz. 14—1*.

SS»

M E B LE , tapczany, am ery­
kanki, materace, solidnie — 
tanio, Twarda 4* sklep.

n

WŁOŚ koński szczecin* kupo 
je. Wótwórnla szczotek W i­
śniewski Warszawa. Wolska 
54. 50

L e k a r s k i e
D r. K R A JE W S K I, Wene­
ryczne, skórne, — Nowo­
grodzka 44 Lecznica S—17.

118

Praco
ZJED N O C ZEN IE  Przem y­
słu Teletechnicznego W ar­
szawa, Chmielna «8. telef. 
88187 poszukuje Inżynie­
rów, techników, « W n y ­
ków, mechaników.

t« ł

BRENERY do lamp naftowych 
poleca wytwórnia Bracia Ble 
lak w  Markach sprzeda* 
Warszawa, Próżna ł  la . 19.

ISO
A K U SZER K A  Lisiecka, po­
rady, zamówienia, nieza­
możnym ustępstwo — P ra­
ga — Ząbkówska 30.

139
1 URZĘDNIK« handel za­
graniczny *  językiem  an­
gielskim. Poszukiwany. O- 
fe rty  składać R.S.W . „Pra  
aa" Dziai Reklam  i Oglo- 
«*en, W -wa, Smolna 13.

m

R A D IO T E C H N IK A  — W ar­
sztaty Radiowe Marszałków  
ska 81, w  podwórzu na le­
wo. N apraw y, strojenie, 
przebudowa aparatów ra­
diowych. badanie lamp.

113

STARSZE Felczer. Borkow  
skt długoletni p rak tyk  szpl 
tala skórno -  wenerycznego 
Praga, Brukowa trzydzieści 
mieszkania piętnaście.

141 3 M ONTERÓW  hydrauli­
ków, wysokie kw alifikacje . 
Poszukiwani. O ferty skła­
dać R.S.W. „Prasa“ , Dział 
Reklam  1 Ogłoszeń, W -w a, 
Smolna 13, SW

FOTOGRAFIE nagrobko­
we (porcelanowe) wyko -  
nywa „El-Cha-FIIm”  Jero­
zolimskie 27. Prowlnej* In- 
olrmujemy listownie. 1296

D r. D TR L A C Z Tadeusz.; 
Choroby skórno-wenerycz­
ne. u l. Targowa 4*.

140

IA  D R O B N E
I  U R ZĘ D N IK Ó W  z długo­
letnią praktyką handlu za- 
granicznego spec. fakturo­
wanie, język angielski, po­
szukiwani. O ferty  składać 
R.S.W. „P r**« “ Dział Re­
klam  1 Ogłoszeń, W -wa, 
Smolna l i .  *77

*  P R AC O W N IK Ó W  «mysio 
wych, handel zagraniczny, 
Język francuski, angielski, 
referentów. Poszukiwani. 
O ferty  składać R.S.W. ,.Pra 
sa“> Dział Reklam  i Ogło- 
s*A W -w a, Smolna lt.

m

ł p r a c o w n ik ó w  um y­
słowych, wykształcenie eko 
nomiata«, dział statystycz­
ny, 5 W k i  obce angielski 
posm kiwani. o fe r ty  skła­
dać R.S.W. „Prasa", W -w a  
Smolna U , D ział Reklam  1 
Ogłonteń. *78

Z a u fa ?
U N IE W A Ż N IA M  kasTę re­
jestracyjną r k u  rai. i  na 
nazwisko K ow a lezj/k  Je- 
ray-  274

U N IE W A Ż N IA M  /-a rtą  re ­
jestracyjną RKTJ nr. 1 na 
nazwisko K orgul Konstan­
ty^______   273
U N IE W A Ż N IA M  leg ity­
mację służbo wrą nr. 2825 
wydaną przes D yrekcję  
Poczt 1 T®legr/»fów w  W ar 

Sarnecssawie na naęyirlsko 
ka Irena. *71
U N IE W A Ż N IA  M  . - leg ity ­
mację PPR (Lr. 148417 na­
zwisko Podlą slAskl Stani­
sław. ■. .. * n

■ -  -- --------- T --------- :------1-... i-.........  .

M i m
W YTW ÓRN IA  pończoch

wykonuje /pończochy, skar­
pety — Phfisa 22 m  33. 172

C H ŁO D N IC E do samocho­
dów nowe, reperacja, w y ­
m iana. Senatorska 33. S7S

L IN Y , sznury, pasy tran­
smisyjne, taśmy, transpor­
tery produkuje Leonard 
CYBE — Warszawa, Sw, 
Wincentego 67. 178

B U JN O W SK I W IK T O R  Pra
cownia Krawiecka w yko- 
nuuje wszelkie roboty Ho 
ża 50 m  34._____________ *68

ZA K Ł A D  zegarmistrzowski 
D ietrich W ik to r egzystuje 
od 1805 roku, Marszałkow­
ska w ł, fachowa naprawa 
zegarków i  stoperów.

_______ __'  m
PARASOLE - -  wyróli napy* 
wa, Franciszek Byczer, 
sukc. Marszałkowska 101,
f irm a.____________________*1
P R A C O W N IA  szczotek, 

pędzli, przyjm uje wszelkie 
zamówienia ceny dostępne 
Radzymińska 140 m  13, 128

Przetarg Nr Nr 91 I 92
Dyrekcja Odbudowy Wajrszawskiego Węzła Kolejowego War­

szawa, Al. Wyzwolenia 47, ogłasza przetarg nieograncizony na 
wykonanie:

1) instalacji wodociągo wo-kanalizacyjnej i centralnego ogrze­
wania dla domu m} eszkalnego pracowników służby mecha­
nicznej na stacji narządowej Odolany.

2) uzupełniających rt^bót murarskich oraz dachów żelbeto­
wych lukowych systemu T.K. (prof. T. Kluza) nad partero­
wymi skrzydłami S okoły Kolejowej na st. Warszawa-Praga.

Oferty należy składać do skrzynki ofertowej umieszczonej w 
Biurze Dyrekcji ad a) I  b) dnia 23 września c?o godz. 10, gdzie 
też można nabyć ślepet. kosztorysy i uzyskać bliższe informacje.
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RICHARD W RIGHT _  , *;

SYNAMERYtU
PRZE H t AD WANy MELCER

Na stryszku pochwycili go w  brutalne ręce. 
W lekli go za nogi. Zamknął oczy, głowa rozbi­
jała mu się o deski. Przeciągnęli go siłą przez 
ostatnie drzwiczki, był teraz w jakimś miesz­
kaniu, czuł na swojej twarzy ciepło wnętrza. 
Znów ciągnęli go za nogi, tym razem po mięk­
kim  dywanie.

Krótki odpoczynek i oto znów ciągną go po 
■chodach, a głowa mu lata odbijając się od sto­
pni. Podłożył sobie pod nią dla ochrony mokre 
ramiona, ale po krótkiej chwili tak miał pora­
nione łokcie i kostki, że opuściły go resztki sił. 
Dał więc za wygraną i znów tłukł głową o sto­
pnie. Zamknął oczy bliski omdlenia, ale świa­
domość nie chciała go opuścić czuł ją  w mózgu, 
jak bijące młoty. Zatrzymali się, byli już blisko 
Ulicy. Słyszał wrzaski, jak huk bałwanów. Już 
jest na ulicy, rzucili go w  śnieg, ktoś trzyma go 
iiln ie  za nogi.

*— Zabić go!
*— Zlinczować*

Czarna bestia!
Puścili nogi, leżał teraz płasko na plecach w 

feiiegu. Wokoło ryczał ocean głosów. Otworzył

oczy i zobaczył nad sobą wynurzający się szereg 
groźnych, białych twarzy.

•— Zabij tę czarną małpę!
Dwóch mężczyzn rozkrzyżowało mu ramiona, 

jakby go chcieli naprawdę przybić do drzewa 
męki, potem nastąpili mu mocno nogami na ko­
stki wbijając je głęboko w  śnieg. Oczy mu się 
zwolna przymknęły. Połknęła go dobroczynna 
ciemność,

CZĘSC I I I  
PRZEZNACZENIE

Teraz nie było dla niego dnia i nie było dla 
niego nocy: nic, tylko długie, jednolite pasmo 
czasu, które w  gruncie było bardzo krótkie, a 
potem —  koniec. N ikt już w  nim nie budził 
strachu, bo strach był do niczego nieprzydat­
ny i n ikt nie budził nienawiści, bo i niena­
wiść nic nie pomoże.

Ciągnęli go teraz z jednego komisariatu do 
drugiego, przekonywali, namawiali, prosili, 
grozili: nic nie mogło go zmusić do mówienia. 
Przeważnie siadywał opuściwszy głowę ga­
piąc się na posadzkę, albo leżał na brzuchu

z głową ukrytą pod łokciem i tak zastajemy 
go teraz: leży na pryczy w  bladych, skośnych 
promieniach marcowego słońca przeciskają­
cych się przez zimne, stalowe kraty aresztu 
policyjnego przy 11-tej ulicy.

Przynoszono mu na tacy jedzenie, a po go­
dzinie odnoszono tacę nie tkniętą. Dawano mu 
papierosy, ale paczki leżały na podłodze, nie 
otwierane. Zaledwie przełknął trochę wody. 
Leżał po prostu lub siedział nie mówiąc sło­
wa, nawet wtedy, kiedy ktoś wchodził do celi 
lub z niej wychodził. Kiedy go miano przeno­
sić, trzeba go było ująć za przegub dłoni i pro­
wadzić: szedł nieopomy wlokąc nogi, opuściw­
szy głowę. Nawet wtedy, kiedy brutalnie bra­
no go za kołnierz —  prowokowała do tego je­
go słabość —  spoglądał bez nadziei i gniewu 
oczami, które świeciły w zagasłej twarzy, jalc 
dwa atramentowej czamości jeziora. N ikt |,o  
tu prócz urzędników nie oglądał i on nie chcf ał 
nikogo widzieć.

Wreszcie pewnego ranka przyszła po nii.go 
cała grupa ludzi, ujęła go za przeguby dłoni 
i wprowadziła do wielkiej sali w  Cook Cou nty 
Morgue, gdzie było także wielu innych lv idzi. 
Uderzyła go w oczy jasność wielu lamp, us ły ­
szał znów gwar wielu podnieconych głosów. 
Mnogość białych twarzy, nieustanne t Tyski 
świateł fotografów przejęły go trwogą. Nie 
mógł się już tu bronić obojętnością. N ajp ierw  
pomyślał, że oto rozpoczyna się przewód są­
dowy i chciał znowu zapaść w  swój sefn o ni­
czym. Alę nie była to sala sądowa. Byt o to coś 
innego. Poczuł się znów tak samo, ja ) ; wtedy, 
kiedy w  piwnicy u Daltonów otoczyl i go re­
porterzy w kapeluszach na głowie »paląc pa­
pierosy i cygara i rozpytując o wsz»/stko, ale 
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ty /ło  to jeszcze silniejsze. W powietrzu czuł 
4 nilczące wyzwanie. Podnieciło go to. Nie czuł 
U ich strony nienawiści, było to coś o wiele 
głębszego, wznieśli się ponad nienawiść, w  gło­
sach słyszał cierpliwą pewność, oczy spoglą­
dały na niego ze spokojnym przekonaniem. 
Nie umiałby tego sformułować, ale z ich za­
chowania się wyczuł, że nie tylko postanowili 
■¿kazać go na śmierć, ale że śmierć ta w ich 
mniemaniu nie tylko miała być karą.

Był przecież dla nich częścią tego czarnego 
koła, którego się bali i które musieli kontrolo­
wać. Z oczu ich wyczytał, że śmierć jego mia­
ła być symbolem, który postawią przed oczy 
czarnemu światu. A zaledwie to poczuł, zbun­
tował się. Oto spadł przecież najniżej oto już 
dotykał śmierci, ale czując, że tak właśnie ma 
zginąć, że jego życie ma być jedynie widowi­
skiem sportowym, rzuconym, jak krwawy 
ochłap, niezliczonym i krw i żądnym widzom, 
postanowił znów żywy i zaciekły wystąpić do 
walki.

Zapragnął poruszyć rękami, ale wtedy po­
czuł, że przykrępowano go więzami ze stali 
do przegubów rąk dwóch białych policjantów, 
którzy siedzieli po obydwóch stronach. Rozej­
rzał się: przed sobą i za sobą miał policjan­
tów. Potem usłyszał metaliczny dźwięk i po­
czuł, że ręce ma wolne. Tłum zakołysał 
się, jego nagłe ruchy zwróciły ogólną uwa­
gę. Potem jakaś biała, lekko ku górze u- 
niesiona twarz przykuła do siebie jego 
uwagę: skóra jej była przezroczyście, niespo­
kojnie blada, koło twarzy rama bielszych je­
szcze włosów. Była to pani Dalton, siedziała 
cicho, złożywszy na łonie swoje długie, wos­
kowe Tece f<i p R j


